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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Nr 127 (1408) 


korespondentów robotniczych i chłopskich 
walczy o pokój, postep i socjalizm 


Przemówienie Wicemarszałka Sejmu i sekretarza KC PZPR tow. Romana Zambrowskiege 
na zakończenie obrad I Krajowego Zlotu korespondentów robotniczych i chłopskich 


Podsumowując te bogatą dyskusję, 
chciałbym podkreślić olbrzymi doco 
bek, którego wyrazicielem jest dzi- 
siejszy zlot, dorobek naszej prasy, 
polegający przede wszystkim na 
tym, że powstała i okrzepła 12-tysię 
czna armią ludzi, związanych z ma- 
sami, bezgranicznie oddanych spra- 
wie klasy robotniczej, sprawie na- 
szej partii, ludzi nieprzejednanych 
wobec wszelkich błedów, bolączek, 
braków naszego życia codziennego. 

Tow. Stalin kiedyś mówił. że ko- 
respondent robotniczy winien kształ 
tewać robotnicza i chłopską opinię 
publiczną i być jej wyrazicielem. 


Zjazd wasz wskazuje na nastrój 
wiary, ma nastrój pewności siebie, 


Peczucie siły, które przenikało wa- 
sze wystąpienia, wysoki poziom 
świadomości. któryście tutaj zadc- 
monstrowali — to wszystko wskazn 
je, 6 nasz korespondent staje się 
twórcą i wyrazieiełem nowej robat- 
nicza - chłopskiej opinii publicznej. 
(oklaski). 

Ogromna rola korespondenta ro- 
botniczego i chłopskiego — jak Wy- 
nika z waszych wypowiedzi — pole 
za na tym. że z pism naszych, z na 
szych dzienników, z naszych tygod 
ników jeszcze w większym stopniu 
czynicie organizatorów. Dzięki zjawi 
skom, które dostrzegącie u siebie na 
miejscu, dzięki waszym  sygnałom, 
które dajecie prasie, pomagacie nam 
zwalczać objawy zacofania i przy= 
śpieszać wszelkiego rodzaju sprawy 
produkcji. 

Wasze notatki, wasze sygnały przy 
śpieszają załatwienie wniosków ra- 
cjonalizatorskich. Dzięki waszym sy- 
gnałom ogół robotników dowiaduje 


się o nowych formach współzawod- | 


nictwa, dzięki waszym sygnałom za 
palają się światła w osiedlach 
robotniczych, włączane są do sieci 
świetlnej PGR-y. 


Demaskujemy 
wrogów klasowych! 


Wasze sygnały demaskują, ujaw- 
niają i izolują wroga kłasowego na 
wsi — bogacza wiejskiego, odsłania 
ją jego metody wobec chłopa mało 
È średnierolnego, w walce kulaka ze 
spółdzielczością produkcyjną. Wasze 
sygnały zdzierają maskę ze złodzie- 
jów grosza publicznego, którzy tu i 
ówdzie usiłują się dostać do naszych 
spółdzielni, do naszego aparatu gos 
podarczego, - 

Ten ogromny przekrój spraw, któ 
ryście w dwudziestu kilku wystąpi 
niach sygnalizowali, wskazuje, jak 
wielką siłą jest i jak wielka siłą bę 
dzie sprawa rozwoju koresponden= 
tów robotniczych i chłopskich. 


Właśnie dlatego, że jesteście powa 
łani, by codziennie działać orężem 
krytyki i samokrytyki, na tym zlo: 
cie, widząc wszystkie osiągnięcia i 
wszystkie sukcesy, któreście uzyska 
li, trzeba, ażebyście również dojrze 
li i braki, które zaznaczają się w wa 
szej pracy. 

Jeżeli zapytacie się, czy nasza pra 
sa robotnicza i ehłopska już jest do 
statecznie przekonywająca, dostęp- 
na, konkretna w ujawnieniu proce- 
su tworzenia się nowego życia, jak 
iw krytykowaniu tych wielu niedo 
ciagnięć, braków, pozostałości kon- 
serwatyzmu i biurokratyzmu — to 
należy odpowiedzieć, że jeszcze nie. 


sukcesów jeszcze tej ostrości, któ- 
rej wymaga od niej sytuacja, zarów 
rio w wykazywaniu naszych osiąg- 
nięć, jak i w zwalczaniu, ujawnia- 
niu naszych braków, nie ma. 

Trzeba powiedzieć, że jeszcze nasz 
korespondent robotniczy, czy chłop 
Ski bardzo często chętniej zajmuje 
się informacją o osiągnięciach, niż 
wskazywaniem na niedociągnięcia. 

O ogiągnięciach trzeba pisać, trze- 
ba pisać tak, aby to było żywym 
przykładem. który innych pociagnie 
za sobą, ale nie wolno pisać tylka 
o osiągnięciach. 

Ujawniamy 

braki i niedociągnięcia 

Wasza rola wymaga, ażebyście ©- 
| bok, żywego, przekanywującego, po- 
| rywajaąacego pisania o osiągnięciach, 
w sposób nieprzejednany ustosunka- 
wali się do braków i tym samym 
pomagali w ich przezwyrieżeniu. Za 
gadnienie polega nie tyłko na tym, 
aby krytykować dyrektorów, kryty- 
kować naczelników, ale i na tym, 
aby krytykować, gdy trzeba. nawet 
swego brata, brata robotnika, ktory 
znajduje się jeszcze pod obcymi wpły 
wami, który jeszcze hamuje w pow 
nym stopniu, chociażby z powodu 
absencji, nasz marsz naprzód. 

Charakterystyczne dla obecnego 
etapu naszej walki klasowej w kra- 
ju jest to, że obok coraz bardziej 
znostrzajacej się walki przeciw wro 
gom klasowym, przeciw  bogaczom 
wiejskim, przeciw kapitałiście miej 
skiemnu, już rozbitema. ałe jeszcze 
nie dobitemu, musimy toczyć codzien 
ną walkę, walkę przeciw uleganiu 
przez zacofaną część robotników; 
chłopstwa pracującego oraz pracow” 
jników umysłowych obcym nawy- 
kom, dążeniu do działania według 
szkadliwej zasady, ażeby od państwa 
jak najwięcej urwać, a jak naj- 
mniej państwu dać. 

Na sali jest większość korespon- 
dentów robotniczych, reprezentują- 
cych bezpośrednio fabryki, z tych fa 
bryk, piszących do naszej prasy, jak 
również wydających w swoich fabry- 
kach gazetki Ścienne lub gazety fa 
bryczne drukowane. 

Wielka jest wasza rola w dziedzi= 
nie mobilizacji rezerw  wewnętrz- 
nych dla przyśpieszenia wykonania 
naszych planów. Te rezerwy są u 
nas ogromne. Użyję jaskrawych przy 
kładów. Weźcie na przykład budo- 
wlanych w Warszawie, u których 
absencja jest bardzo wysoka. U włó- 
kniarzy w Łodzi fluktuacja, wędró- 
wka z fabryki do fabryki jest rów- 
nież bardzo wysoka. Gdybyśmy li- 
kwidowałi  energiczniej  przestoje, 
więcej uwagi zwrócili na wykorzy- 
stanie pełne mechanizmów ma- 
szyn, więcej uwagi zwróciii nma 
sprawę doszkalania robotników, któ 
rzy często nie wykonuja norm nie 
dlatego, że nie chcą, a dlatego, że 
nie umieją, że są jeszcze za mało 
wykwalifikowani — to spełnilibyśmy 
nasze zadanie, Jakie u nas sa możli 
wości rozwoju, podam jedną cyfrę, 
W ZSRR ną 1000 wrzecion w przemy 
śle włókienniczym przypada 6,8 ro- 
botników, u nas 13,5. 


Walczmy 
z bogaczem wiejskim 
Czy dosć konkretnych,  wnikli- 
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Nasza prasa, mimo niewątpliwych twych korespondencji na te wszyst- 
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Dziś, dnia 9 maja b. r. o godz. 13 


w sali „Ogniska”, 


ul. Moniuszki 4a 


odbędzie się 


OGÓLNOŁÓDZKA KONFERENCJA AKTYWU 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 


Sprawy b. ważne! 


Wojewódzki Komitet |. 
Obrońców Pokoju w Łodzi 


Zarząd 


Okręgowa Rado Związków 
Zawodowych w Łodzi 


Grodzki 


Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Łodzi 


kie tematy jest w naszej prasie? 
Jest ich coraz więcej, to jest bardzo 
pocieszające, ale jeszcze za mało. 


Weźmy zagadnienie wiejskie. Trze 
ba stwierdzić, že nasi korespondcn 
ci wiejscy mają wielkie zasługi w 
dziedzinie mobilizacji naszej opinii 
publicznej przeciwko bogaczowi wiej 
skiemu. 


Trzeba jeszcze śmielej iść po tej 
drodze, bo powinniście sobie dokła- 
dnie zdawać sprawę, że nasza wałka 
o rozwój spałdzielczości pradukcyj- 
nej z natury rzeczy będzie coraz o- 
strzejszą walką z bogaczem wiej- 
skim, że bogacz wiejski nie będzie 
chciał ustąpić bez walki. k 


Jest jeszcze wiele dziedzin naszego 
życia wiejskiego, które korespondent 
robotniczy i chłopski porusza zbyt 
nieśmiało, zbyt rzadko. Weźcie takie 
zagndnienie, jak sprawę PGR. Ma- 
my poważne zdobycze w PGR, na- 
sze PGR zaczynają już oddziały- 
wać na masy chłopskie wyższością 
swojej gospodarki. wyższymi plorna- 
mi, lepszą organizacją. Ale nasze 
PGR przy tcj pomocy, jaką otrzy- 
muja ze strony państwa, mogą nie- 
wąfpliwie dawać nam © wiele więk- 
sze i lepsze rezultaty. Mamy tu sze 
reg zaniedbanych odcinków, np. 
zasadnienie morm, norm. które 
są konieczne w isk wielkim gospa- 
darstwie, jakim jest PGR, a którę 
często nie sa stosowane w praktyce. 


Walczmy 
z biurokratyzmem 


Trzeba powiedzieć, że braki naszej 
administracji, braki pracy naszych 
Zwiążków Zawodowych, naszych or 
ganizacji partyjnych w PGR, jeszcze 
za mało oświetliłą nasza prasa, 4% 
przez to zæ% mało im się udziela uwa 
gi. Bo tylko biurokrata, gdy się ga 
skrytykuje w- gazecie, Śmiertelnie 
sie obraża, alé my wiemy, że stano 
wi to pomoc w naszej pracy. 


Weźmy zagadnienie budownictwa 
wiejskiego, W tej dziedzinie mieliś- 
my poważne braki i mamy jeszcze 
w dalszym ciągu, Budowano u nas 
często w sposób szkodliwy, czasem 
nawet szkodniczy. Nie spotykało się 
to — a pówinno się było spotykać — 
z reakcją j sygnałami ze strony ko- 
respondentów robotniczych i chłop- 
skich ij ze strony naszej prasy, 


Opowiem wam humorystyczny wy 
padek, który słyszałem wczoraj. To- 
warzysz wyjechał do jednego z ze* 
społów PGR-owskich w woj. ok 
sztyńskim i widzi, że w tym majat- 
ku buduje się kurnik, duży kurnik. 
A przeszedł kilka kroków i widzi, 
że stoi stary kurnik, tylko że bez 
Szyb. Więc pyta kierownika mająt-= 
ku: „Dlaczego budujecie kurnik, kie 
dy macie kurnik?" Tamten odpowia 
da: „A czy ja mam jaki wpływ na 
te rzeczy, okręgowy plan Kazał wy” 
budować kurnik, to ja buduję kar- 
nik*, f 

Oczywiście, że taki bezduszny sto 
sunek do sprawy powinien się zna* 
leżć pod obstrzałem korespondenta 
robotniczego i ehlopskiego, 


Zagadnienie spółdzielni produkcyj 
nych to jest u nas rzecz młoda, wy 
magająca bardzo pieczołowitej pie. 
lęgnacji. Słusznie tow. Ługowski z 
pow. szubińskiego powiedział tu — 
że uważa, iż w sprawie spółdzielni 
produkcyjnych należy być ostrożnym 
z krytyką, boć to przecież młode je 
szcze i nieokrzepłe, Ale tym nie- 
mniej powiedzieli już publicznie o 
brakach w naszych spółdzielniach 
produkcyjnych, o tym, że w tych 
snół'ielniach szereg zagadnień go- 
spodarczych i organizacyjnych wy* 
maga naprawy, wymaga całkowite- 
go uregulowania jak np. Sprawa 
wkładów inwentarzowych. Sprawa 
wprowadzenia dniówek obrachun- 
kowych, sprawa słusznego planu 
inwestycyjnego w każdej spół 
dzielni produkcyjnej i  maksy- 
malnego udzialu samych chłopów 
w budownictwie dla swojej spół: 
dzielni, wreszcie sprawa, by spół- 
dzielnta żyła życiem samorządnym, 
żeby nią nie komenderowałi z zew- 
nątrz, żeby wszystko, co się jej doty 
czy, byłe uchwalane na ogólnych ze 
braniach spółdzielców względnie na 
zarzadzie soółńziełni. We wszystkich 


tych sprawach trżeba, aby korespon 
denci chłopscy i korespondenci ro- 
botùiczy, jeżeli tam są, wskazywali 
na te braki. żeby przez wskazywanie 
na te braki uczyłi oni spółdzielnię 
na każdym konkretnym wypadku łe 
pszej pracy. 
Zagadnienie 
rozbudowy kadr 

I wreszcie ostatnia sprawa — zaga 
dnienie zdawało by się dła korespon 
denta robotniczego i chłopskiego mo 
że nie tak bezpośrednie, alę jednak 
bliskie, zagadnienie kadr, zagminie- 
nie kierowniczych ludzi ry oddziale 
fabrycznym, w fabryce, na majątku 
PGR-owskim i wszędzie, w całym na 
szym życiu, 

Myśmy towarzysze, wysuwali w 
ciągu tych lat kadry z klasy robot= 
niczej i chłopstwa pracującego. Wy 


suneliómy 17 tys, robotników na kie | 


rownicze stanowiska w przemyśle, 
wysuneliśmy również robotników i 
chłopów na stanowiska kierownicze 
w PGR-ach, w majatkach j zespo- 
fach. gdzie nie mniej niż 60 proc. rzą- 
dców i administratorów zostało wy* 
sumiętych spośród robotników i chło 
pów. : 

My tam jeszcze maniy tu i ówdzie 
obszarników czy byłych nządców ob 
szarniezych, lecz niewatpliwie już 
diro dokonaliśmy w dziedzinie wy= 


srwanmia i szkolenia nowych go- 


spodarzy naszych mejątków państwo 
wych, 


Ale nierzadko bywa, że tego nowe 
go gospodarza wysuniętego z klasy 
robotuiczej i w fabryce i w mająt= 
ku spotykają nieufnie, że starają 
się go wrogowie ośmieszyć, ziłyskre 
dytować, skampromitawać, omotać. 
wici mu fałszywe papierki itd. 
ita. : 

Bywa też, że stwarza się koło te= 
go nowego wysuniętego robotnika 
i chłopa atmosferę, która mu utrnd- 
nia wykonanie jego zadań. I w tym 
jest wielka rola Korespondentów ro 
hotniczych i chłopskich. Winni oni. 
jako ci, którzy kształtują opinię 1 
wyrażają ją, okazywać codzienną po 
moc tym wysuniętym na kierowni. 
cze stamowiska robotnikom i chło- 
pom. 


W związku. z G-letnim Planem 
fazed nami stoją bardzo duże, rozłe 
gle zadania w dziedzinie wysuwa* 
nia, wychowywania, właściwego ro 
stawiania į szkolenia nowych kadr z 
kłasy robotniczej i z pracującego 
chłopstwa, Nie ulega wątpliwości, że 
stoi przed nami zadanie dokonania 
przełomu w dziedzinie bardziej śmią 
łego wysuwania i szkolenia ludzi z 
klasy robotniczej na kierownicze sta 
nowiska. Powinniście pamiętać o 
swojej roli w tej sprawie. 


Kilka słów jeszcze w sprawach or 
ganizacyjnych, Jest dużą niewątpli- 
wie zdobyczą, że tworzycie koła, klu 
by korespondentów, bo organizacja 
taka w zakładach pracy, związana £ 
określoną redakcją — daje wam wiel 
ką siłę. To powoduje też, że taki 
klub czy koło korespondentów staje 
się nie tylko wyrasicielem opinii pu 
blicznej, ujawniającym, odsłaniają 
cym i zwalczającym braki i niedecią 
gnięcia, ale staje się również wielką 
siłą kulturalną w danym zakładzie 
pracy 

(Dalszy ciąg na str. 2-0]) 


WOJEWÓDZKI KOMITET OBROŃCÓW POKOJU 


| Wstęp wolny 
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W środę, dnia 10 maja: o godz: 17 
w sali ORZZ ul. Traugutta 18 —. | 


WŁADYSŁAW MATWIN 


poseł na sejm, członek Polskiego Komitetu | 
Obrońców Pokoju -. | | 

wygłosi odczyt - | 
, O uchwałach Sesii Sztokhołmskiej 
Świątowego Komitetu Obrońców Pokoju | 


z 


Woei wojne Niemcami — 

ryczną. Ale wygranie wojny nie oznacza jeszcze zapewnienia naro- 
dom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeństwa w przyszłości. Zada» 
nie polega nie tylko na tym, żeby tcygrać wojnę, lecz również na tym. 
zęby uniemożliwić wszczęcie nowej agresji i nowej wojny: 


znaczy to spełnić wielką misję listo= 


(Z referatu wygłoszonego przez 
Towarzysza Sialina w 27 rocznicę 
Wielkiej Październikowej Rewolucji 


Socjalistycznej 


è 
Nastąpił wielki dzień zwyciestwa nad Niemcami. 


6. 11. 1944 r.) 


* 


Faszystowskie Niemcy, 


rzutone na kołana przez Armię Czerwoną i wojska naszych sojuszników. 
przyznały, że są pokonene, i ogłosiły bezwzględną kapitułację. 


* 


- 
= 


Teraz możęmy już 


* 


e 


całkowitym uzasadnieniem oświadczyć, że nastąpił 


historyczny dzień ostatęcznego rozgromienia Niemiec, dzień wielkiego ztwy* 
cięstwa naszego narodu nad. niemieckim imperializnem, 


4 


a 


3 


Wielkie ofiary poniesione przez nas w imie wolnosci i niepodległości 
naszej ojczyżny, niezliczone wyrzęczenia się i cierpienia płzeżytę przeż nasz 
naróm w czasie wómy, tytężona praca w zapleczu i na froncie, złożona na 
ołtarzu ojczyzny — nie mineły daremnie i uwieńczone zosiały całkowitym 


zwycięstwem nad. wrogient. 


Fiekowu walka narodów słowiańskich a swe 


istnienie è o swoją niepodleglość zakończyła się zwycięstcem nad niemiec- 
kimi zaborcami i niemiecką tyranią, 


% 


rzy lata; temu Hitler publicznie oświadczył, że jego zadaniem. jest roz- 


s + 


biór Związku Radzieckiego i oderwanie od niego Kaukazu, Ukrainy, Riało= 


e 


rusi, krajów. nadbałtyckich i innych obwodów. Oświadczył wręcz: „Unice- 


stwimy Rosję. ażeby nigdy więcej nie magla się podźwignąć”. Było to trzy 


lata temu. Lecz nie sqądzone była, 


by szaleńcze plany Hitlera ziściły się — 


przebieg wojny obrócił je tniwecz, W. rzeczywistości stało się coś wręcz 


przeciwnego niż to, o czym bredzili hitlerowcy. 


Niemcy zostały pobite 


na głowę. Wojska niemieckie kapitulują. Związek Radziecki święci triumf, 
chociaż nie zamierza ani dokonać rozbioru Niemiec, ani: też unicestwić ich, 


(Z odezwy Józefa Sialina 
do narodu 9 maja 1945 r.) 


W piątą rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji 
, przez Armię Radziecką 


PRAGA (PAP) — W całej Czecha! wicepremierem rządu ZSRR marszał 


słowacji odbyły się'w dniu 7 maja 
wielkie uroczystości w związku z 5 
rocznicą. wyzwolenia, republiki ‚apod 
jarzma hitlerowskiego przez Armie 
Radziecką, która w  pamiętnych 
dniach maja, 1945. r. wyruszyła na 
rozkaz  Generalissimusa Stalina na 
pomoc: powstańcom Pragi. 

W Pradze, udekorowanej flagami 
ZSRR i wszystkich krajów, demokra- 
cji ludowej oraz portretami wodzów 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
uroczystości rozpoczęły się w. sobo- 
tę, 6 bm. Wielka akademia: w Teatrze 
Narodowym, w której wzięli udział: 
prezydent republiki K. Gottwald, pre 
mier. A. Zapotocky. wraz z: członkami 
rządu. przedstawiciele Zgromadzenia 
Narodowego, | sekretarz generalny 
KC KPCZ poset R. Slansky, członko 
wie radzieckiej delegacji rządowej 2 


W ŁODZI 


kiem Bułganinem na czele, członka- 
wie delegacji rządowych Chin, kra- 
jów demokracji ludowej, Demokraty 
cznej Republiki Niemieckiej oraz 
przedstawiciele mas pracujących 
Francji, Włoch, Anglii i Austrii Pol 
skę reprezentowała delegacja rządo- 
wą z wicepremierem Aleksandrem Za 
wadzkim na czele. 


Na akademii przemawiali premier 
rządu czechosłowackiego A. Zapoto- 
cky, wicepremier rządu radzieckiego 
marszałek Bułganin, przewodniczący 
delegacji polskiej wicepremier Za- 
wadzki oraz przedstawiciele Mongol 
skiej Republiki Łudowej, Bułgarii, 
-Rumunii, Węgier, Albanii, Chin Du- 
dowych, Vietnamu i Niemieckiej Re- 
publiki: Demokratycznej. 


Wyrok w procesie 


szpiegów titowskich 
w Albanii 


TIRANA (PAP). Przed -albańskim 
sądem wojskowym zakończył się pro 
ces. sześciu szpiegów i dywersantów, 
którzy pracowali na rzecz faszystow 
skiej kliki Tito. 

Sąd wojskowy ogłosił wyrok, mocą 
którego oskarżeni Mik Rudai į Prenk 
Doda skazani zostali na karę śmier- 
ci. 

Oskarżony Todo Koroveczi skaza- 
ny został na 15 lat robót przymuso- 
wych i pozbawienie praw na 4 lata; 
oskarżony Aziz Tharatire — na 12 
lat robót przymusowych i pozbawie 
mie praw na 4 lata; oskarżony Mu- 
harrem Jazendziu — na 10 lat ro- 
bót przymusowych i 3 lata pozbawie 
ni. praw; oskarżony Arif Duka na 3 
lata robót przymusowych i pozbawie 
nie praw n= 2 late. 
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 Niezwyciężoną siłę żywotną zawdzięcza prasa bolszewicka 
nierozerwalnemu związkowi z masami pracu 


mi ZSRR 


Przemówienie kierownika działu krajów demokracji ludowej dziennika „Prawda”" — tow L. S. Baranowa 


Pregnę z tej trybuny wyrezić 
wdzięczność Rządowi Polski Demo- 
kratycznej i Komitetowi Centralne- 
mu PZPR jak również całemu ludo- 
wi pracującemu Polski za gościn- 
ność i serdeczne przyjęcie, zgotowa 
ne przedstawicielowi „Prawdy* w 
Polsce Ludowej. 

Pragne również powitać uczestni- 
ków I Zlotu korespondentów robote 
niczych | chłopskich, a w ich oso- 
bach całą wielotysięczną armię ko- 
respondentów robotniczych i chłop- 
skich oraz pracowników prasy Pol- 
ski Ludowo - Demokratycznej z oka 
zji Tygodnia Prasy, którego celem 
jest podniesienie roli słowa druko- 
wanego w walce o pokój, demokra- 
cję i socjalizm, 


Potęga prasy w ZSRR 
Towarzysze! 

Wezoraj, 5 maja, cały naród ra- 
dziecki obchodził Dzień Prasy Bol- 
szewickiej. Naród radziecki z jak 
największym zadowoleniem podkre- 
éla stale wwiększającą się rolę prasy 
bolszewickiej jako zbiorowego agi- 
tatora, propacandzisty 1 orzanizalo- 
ra budowniotwa społeczeństwa ko- 
munistycznego w ZSRR, 

Z roku na rok wzrasta w Związku 
Radzieckim ilość wydawanych dzien 
ników, czasopism i książek, w ZSRR 
ukazuje się przeszło 7.700 dzienni. 
ków i ponad 1.400 czasopism, Jedno- 
razowy nakład dzienników w roku 
1050 przekroczył 33,5 milioną €gzem- 
plarzy 1 w porównaniu x rokiem 
1913 wzrósł 12,5 raza. 

Zwiększyło się wydawnictwo ksią 
żek. W latach 1918 — 1950 wydano 
w Związku Radzieckim 971 tys. ty- 
tułów w nakładzie 12,6 miliarda 
egzemplarzy, W porównaniu z ro- 
kiem 1940 nakłąd książek zwiększył 
się o przeszło 50 proc, a całą pro~ 
dukcja książek wzrosła o 136 proc. 


Milionowe nakłady książek 


W olbrzymim nakładzie wydano 
w ZSRR dziełą klasyków marksiz= 
mu - leninizmu, W okresie od roku 
1947 — 1950 dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina wydano we wszyst 
kich językach narodów Związku Ra 
deieckiego w 14.100 tomach o łącz- 
nym nakładzie 801.765 tys. egzem= 
plarzy, Dzieła klasyków marksizmu = 
leninizmu ukazały się w ZSRR Ww 
101 językach. 

Klasyczna praca Towarzysza 
Stalina — „Krótki Kurs Historii 
WKP(b)” — ta podręczna księga 
wszystkich partyjnych ł bezpartyj- 
nych bolszewików — wydaną zosta. 
ła w ZSRR we wszystkich językach 
narodów Związku Radzieckiego w 
nakładzie 36.234 tys. egzemplarzy: 

Partia bolszewicka, rząd radziecki 
i osobiście Towarzysz Stalin stale 
zwracali I zwraceją uwagę na ro 
uwój i rozpowszechnienie prasy w 
republikach narodowych, Które w 
warunkach ustroju radzieckiego sta- 
ty się równouprawnionymi I kwitną 
cymi ropublikami potężnego mocar- 
stwa socjalistycznego. Na teryto" 
rium zajmowanym obecnie przez 6 
republik — Republikę Białoruską, 
Mołdawskąa, Kirgiska, Tadżycką, 
Turlemeńską i Karelo =- Fińską — 
pe Wielką Socjalistyczną Rewo- 
ucją Październikową w ogóle nie 
wydawano książek w językach {ne 
nych niż rosyjski, Natomiast w cią* 
gu dwóch tylko lat — 1948 1 1949 — 
w republikach tych ukazalo się 38,8 
miliona egzemplarzy książek, w tym 
80 proc. w jezykach narodów tych 
republik. Z roku na rok warasta 
ilość wydawanych książek z zakresu 
literatury naukowej i pięknej, któ: 
rej czytanie stało się organiczną po- 
trzebą każdego obywatels radzieo- 
kiego, > 

W wielkim nakładzie wydawane 
są w Związku Radzieckim dzieła kla 
syków literatury obcej, a zwłaszcza 
krajów demokracii ludowej. Wśród 
dzieł postępowych i rewolucyjnych 
pisarey obcych powaźne miejsce zaj 
mują dzieła najwybitniejszych pisa- 
rzy polskich. Do 1 kwietnia 1950 ro- 
ku w Związku Radzieckim wydano 
380 książek — 48 pisarzy polskich © 
łącznym nakładzie 4.720 tys. egzem= 
plarzy, w tym 26 utworów Adamą 
Mickiewicza, nakładem 582 tys, 
egzemplarzy w języku rosyjskim, 
ukraińskim, polskim, łotewskim i 
litewskim. 

We wszystkich przedsiębiorstwach, 
kołchozach, sowchozach, we wszyst« 
kich instytucjach wydawane są Em 
zetki ścienne, będące bojowym or" 
ganizatorem mas pracujących w 
walce © wykonanie i przekroczenie 
planów. W przeszło £-milionowyra 
nakładzie ukazuje się codziennie 0f- 
gan Komitetu Centralnego Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików) — bolszewicka „Praw 
da" — dziecię Lenina i Stalina! 

Taki potęźny i szybki rozwój præ- 
sy boszewickiej stał się możliwy je 
dynie w warunkach ustroju radziec- 
kiego, który stanowi najwyższy tyn 
demokracji. 


Wspaniały rozwój prasy 
w państwach demokracji 


ludowej 


W Dniu Prasy naród radziecki z 
największym zadowoleniem stwier- 
dził również rozwój prasy w kra- 


Jach demokracji ludowej, które zda- 
cydowanie wkroczyły na drogę bu 
dowy socjalizmu, «rozwój prasy 
wszystkich bratnich partią komuni» 
stycznych i robotniczych w krajach 
kapitalistycznych. Wymownym świa 
dectwem rozwoju prasy w krajach 
demokracji ludowej, spotęgowania 
jej roli organizatora w walce o bu- 
dowe socjalizmu jest warost ilości 
gazet i ich nakładów w Polsce ludo- 
wo - demokratycznej. Jeśli przed 
wojną nakład dzienników w Polsce 
wynosił zaledwie 900 tys, egzempla= 
rzy, to w chwili obecnej w Polsce 
Demokratycznej ukazuje się 38 
dzienników o łącznym nakładzie, 
przekraczającym 4,5 miliona cgzem* 
plarzy i 36 czasopism wydawanych 
w milionewych nakładech. Zmianie 
uległa również treść i forma ze- 
wnętrema dzienników i czasopism, 
stają się one coraz bardziej bojowy- 
mi organizatorami mas w walce © 
odbudowę i rozwój gospodarki na- 
rodowej, o podniesienie dyscypliny 
pracy i dyscypliny państwowej w 
przedsiębiorstwach, o budowę socja- 
lizmu w Polsce. 

Niemniejsze sukcesy osiągnęła pra 
c cda krajów demokracji ludo- 
wej. 

W imieniu zespołu leninowsko - 
stalinowskiej „Prawdy" serdecznie 
witam przedstawicieli prasy krajów 
demokracji ludowej oraz przedsta- 
wicieli prasy partii komnunistycz- 
nych i robotniczych, obecnych na 
dzisiejszym Zlocie. 


Prasa bolszewicka 
— dziecię partii 
Lenina-Staliną 


Prasa bolszewicka — to dziecię 
partii Lenina - Stalina, Historia pra 
sy bolszewickiej jest historią rosyj- 
skiej rewolucyjnej klasy robotniczej, 
historią sławnej partii bolszewic- 
kiej, która zapewniła narodowi ra- 

zieckiemu zwycięstwo socjalizmu. 
Siła prasy bolszewickiej polega na 
jej wysokim poziomie ideowym. Pra 
sa bolszewicka od chwili swego po 
wstąnia kierowała się ji kieruje wiel 
kimi ideami Lenina i Stalina. Lenin 
i Stalin byli twórcami j organizato 


s 


wiekich, Leninowska „Iskra”* była 
narzędziem, przy pomocy którego 
stworzono rewolucyjną partię robot- 
miczą w- Rosji, Bolszewickaą „Prawe 
da”, którą założyli Lenin i Stalin 1 
którą osobiście rędagowali, była na- 
rzędziem mobilizacji klasy robotni- 
czej do Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej, jest 
wszechzwiązkową trybuną, potęż 
nym propagatorem idej leninowsko= 
stalinowskiej, organizatorem narodu 
radzieckiego w walce o zwycięstwo 
komunizmu, 

Według określenia Lenina 1 
Stalina prasa jest majostrzejszym i 
najsilniejszym orężem partii bolsze- 
wickiej w walce o zwycięstwo socia 
liemu. Przy pomocy słowa drnkowa 
nego partia codziennie, co godziną 
rozmawia z wielomilionowymi mas 
sami w dostępnym i zrozumiałym 
dla nich języku. 


Prasa w Związku Radzieckim ma 


nie drukarską farbą, Czerwone pióro 
kreśli słowo „Korespondent”. Towa 
rzysze, przybyli na pierwszy krajowy 
zlat korespondentów robotniczych i 
chłopskich, z zadowoleniem i cieka” 
wością oglądają pismo, które będzie 
im służyć radą i pomocą, które sta- 
nie się trybuną wymiany doświad: 
czeń dla korespondentów wszystkich 
pism, t 


O tym, jak wymiana ta była ko: 
nieczna, świadczą już pierwsza głosy 
dyskusji. 


W kopalni „Kazimierz-Jułiusz" jest 
już 30 korespondentów. Założyli swój 
klub, przez mikrofony załnstalowane 
na tałym terenie kopalni odczytują 
artykuły zamieszczone o ich pracy w 
„Trybunie Robotniczej”. 


Na sali podnost się szmer głosów 
Taki klub ta rzeczywiście doskonały 
pomysł, Daje możność utrzymania 
planowego kontaktu z wszystkimi 
zmianami, nikt się nie dubiuje, arty- 
kuły przed przesłaniem do redakcji 
„Trybuny” mośna przedyskutować, 
co pozwala uniknąć błędów i pomy- 
łek. 


Dzięki kolektywnej, przemyślanej 
pracy korespondenci z „Kazimierza- 
Juliusza” mają duże osiągnięcia. Ani 
jedna spośród 120 zamieszczonych 
przez „Trybunę” korespondencji nie 
pozostała bez echa. Dzięki korespon- 
dencjom i interwencji pisma udało 
się zaopatrzyć kopalnie w brakujące 
materiały, usunięto ze stanowisk szty 
garów winnych niedopatrzeń które 
obniżały produkcję kopalni, zelektry. 
fikowano osiedle górnicze, wyrepero- 
wano drogi, poprawiono warunki sa- 
nitarne, 


rami pierwszych dzienników bolsze=" 


bilizuje najszersze masy ludu pracu |" 
jącego do wykonania i przekrocze 
nia planów produkoyjnych, do ros 
wijania ogólno - narodowego współ | 
Numer fest jeszcze świeży — pach 


zawodnictwa socjalistycznego 1 ru 
chu stachanowskiege, do rozwijania 
krytyki i samokrytyki bolszewickiej 
— tej siły napędowej rozwoju spo- 
łeczeństwa radzieckiego. 

Już w roku 1918 Wielki Lenin m- 
czył pracowników prasy bolszewie- 
kiej, wzywał całą naszą prasę, aby 
bardziej zajmowała się ekonomiką, 
ale ekonomiką nie w sensie „ogól- 
mych” rozważań. ; 

„-EKonomika — pisal Lenin— 
jest nam potrzebna jako zbiera- 
nie, staranne sprawdzanie I ba- 
danie faktów rzeczywistego bu- 
downietwa nowegó życia..." 

Wychowywanie mas na żywych 
1 konkretnych przykładach i wza- 
rach ze wszystkich dziedzin życła 
— Lenin uważał za główne zadanie 
prasy w okresie, gdy przechodzimy 
od kapitalizmu do komunizmu. 

Kierując się wskazaniami Lenina 
prasa bolszewicką pod kierownic- 
twem Wielkiego Stalina wychawy- 
wała i nadal wychowuje ludzi ra- 
dzieckich w duchu bezgranieznego 
przywiązania do partii bolszewie- 
kiej 1 ojczyzny radzieckiej, w duchu 
ofiarnej pracy dla dobra ojczyzny 
socjalistycznej. 


Prasa pomogła zwalczyć 
wrogów ludu 


W okresie istnienia władzy ra- 
dzieckiej powstała niespotykana na 
świecie jedność moralno - politycz 
na społeczeństwa radzieckiego, žy- 
ciodajny patriotyzm radziecki, któ- 
re wytrzymały najcięższe w dzie- 
jach próby. Przy pomocy prasy bol 
szewiekiej partia stworzyła potężny, 
radziecki ustrój społeczny i pań- 
stwowy, któremu nio ra świecie 
nie dorównuje pod wzgłęttem siły 
i trwałości. 

Prasa radziecka wszystkimi swy 
mi korzeniami związana jest z na- 
rodem, walczy o jego żywotne inte 
resy. W latach, gdy liczne armie in- 
terwentów usiłowały zdławić mlo- 
dą republikę radziecką, w latach 
drugiej wojny światowej przeciwko 
hitlerowskim okupantom, słowo bol 
szewickie roziegało się potężnym 4 
pełem, wzywającym naród do obro 
ny wolności i niepodległości. W la- 
tach, gdy kontrrewolucja wewnę- 
trzna w sojuszu z kułakiem usilo- 
wała zgnębić głodem i chaosem mło 
dą władzę radziecką, prasa bolsze= 
wieka odważnie demaskowała zdra 
dzieckie plany wrogów, celnie razi 
ła burżuazję i jej agentów w klasie 
robotniczej, demaskowała bestial 
skie zamiary kułaków, wiejskich 
drapieżców. Właśnie w owych la- 
tach w jednej z odezw do robotni- 
ków Lenin pissi: 

„Kułacy — to najbardziej be- 
stialscy, najbardziej brutalni 4 
"najpotworniejsi wyzyskiwnoze, 
którzy w historii innych krajów 
niejednokrotnie przywracai wła 
üza obszarników, monarchów, 
kiechów i kapitalistów,, Kułacy 
— to zażarty wróg władzy ra- 
dzieckiej — pisał dalej Lenin, 
Pokój jest wykluczony: kulaka 
można, i łatwo można, pogodzić 

z obszarnikiem, carem i klechą, 
nawet jeśli się powaśnili, ale z 
klasą robotniczą — nigdy. I dla 
tego bój przeciwko kułakom na 
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Klub ocenia, które korespondencje 
mają znaczenie lokalne, a które ogól. 
nokrajowe i wtedy wysyłają je do 
„Trybuny Wolności" — niech cała 
klasa robotnicza korzysta z ich do. 
świadczeń, sukcesów, racjonalizator= 
skich usprawnień. 

Takich klnbów jest już kilkanaście 
— m. In, w Gorzowie, w Kaliszu. To= 
warzysz Lachta — korespondent z Za 
kładów im. Józefa Stalina z Poznania 
przyznaje, że ich winą jest, że u mich 
nie ma klubu, Na pewno można by 
jeszcze więcej zdziałać, jeszcze leplej 
tępić bumelantów, szkodników, łazi- 
ków — praeciwdziełoń przestojom. 

* 


Towarzysz Bierut na Trzecim Ple- 
num Komitetu Centralnego z całą mo 
cą podkreślił rolę korespondentów ro 
botniczych i chłopskich, zwracając u- 
wage na konieczność otoczenia ich 0- 
pieką 1 przyjścia im z pomocą, Dy- 


skusja potwierdza, jak bardzo taka | 


opieka I pomoc jest potrzebna, 
Trudności napotykane przez kore- 
spondentów są niejednokrotnie bar- 
dzo wielkie. Towarzysz Cyrankiewicz 
dał w czasie swojego przemówienia 
wiele przykładów „rzucania kłód pod 
nogi”, Były wypadki przenoszenia ko 
respondenta do cięższej pracy lub 
ną inne placówki, były próby szanta- 
żu, a nawet skarg sądowych, Jedni 
przez nieporozumienie, inni przez wro 
gość, utrudniali pracę koresponden- 
tów, umniejszali jej znaczenie. 
„Odwołajcie to, co napisaliście" — 
groził tow. Ługowskiemu, korespon- 
dentowi „Gazety Pomorskiej” kułak 
Pełczyński, który niby ta pchał się 
do spółdzielni produkcyjnej, a w rze- 
czywistości ze wszystkich sił starał 
stę rozbić jej organizację. Tow. Èn- 
gowskiego mapastowano miajednokrot 


zywamy ostatnim, decydującym 
bojem“. 

W okresie tym, jak również w o- 
kresach późniejszych, gdy partia 
bolszewicka realizowała zadania ko 
iektywizacji gospodarki rolnej, kole 
ktywizacji, która z uwagi na swe 
znaczenie — jak wskazywał towa- 
rzysz Stalin — dorównuje przewro 
towi rewolucyjnemu w Październiku 
1917 roku, prasa bolszewieka bezli- 
tośnie gromiła kułactwo, jego ideo 
logów 1 sojuszników — kontrrewoln 
cyjnych trockistów 1 prawicowych 
oportunistów — zaciekłych wrogów 
narodu radzieckiego. 


Potężny ruch 
korespondentów 
robotniczych i chłopskich 
w ZSRR 


W owych właśnie latach powstał 
w ZSRR i rozwinął się potężny 
RUCH KORESPONDENTÓW RO- 
BOTNICZYCH I CHŁOPSKICH, 
który niewidzialnymi niómi związy 
wał partię bolszewieką z wielomilia 
nowym narodem radzieckim, dawał 
prasie bolszewickiej tę niezwyciężo 
ną siłę żywotną, która, łamiąc wszy 
stkie przeszkody i zapory, prowadzi 
ła naród radziecki do zwycięstwa 
socjalizmu w ZSRR. 

Partis i rząd od pierwszej chwili 
powstania ruchu korespondentów 
robotniczych i chłopskich stawały 
w obronie tych odważnych bojowni 
ków pióra, oddanych dowódców pro 
letariackiej opinii publicznej. W ro 
ku 1919 VAI Zjazd partii bolszewio 
iej powziął specjalną uchwałę © 0- 
chronie praw korespondentów ro- 
botniczych 1 chłopskich. 

W latach budownictwa socjalisty 
cznego armia korespondentów robo 
tniczych i chłopskich wielokrotnie 
wzrosła i okrzepła. Każdy przodują 
cy robotnik - stachanowiee, wyna- 
lazca, mowator, przodujący kołche- 
źnicy, przedstawiciełe inteligencji 
radzieckiej, laureaci nagrody stali- 
nowskiej, Bohaterowie Pracy Socja 
listyeznej współpracują aktywnie w 
dziennikach i czasopismach, są au- 
torami wielu tysięcy książek i bro- 
szur, Na nich, na przodujących lu 
dziach radzieckich, opiera się w 
swej pracy prasa bolszewicka. 

Lenin i Stalin uczą, że prasa bol- 
szewicka powinna być potężnym ną 
rzędziem krytyki i samokrytyki. 

„Bez samokrytyki — mówi to- 
warzysz Stalin — nie ma właści 
wego wychowania partii, klasy, 
mas — nie ma bolszewizmu”. 
Zwracając eie do pracowników 

prasy towarzysz Stalin w roku 1928 
mówił: 

„Nie zastępujeje masowej kry 
tyki od dołu krytycznym trajko 
taniem od góry, pozwólcie milio 
nowym masom klasy robotniczej 
wprzęgnąć się do praoy Í wykazy 
wać swą twórczą inicjatywę w 
dziele naprawienia naszych nle- 
dociągnięć, w dziele ulepszenia na 
szego budownictwa”, 

Prasa bolszewicka, kierując się 
wskazaniami Słalina, rozwija kry- 
tykę i samokrytykę, nie bacząc na 
osoby, walcząc przeciwko skostnia- 
lośei I biurokratyzmowi, przeciwko 
zastojowi, popierając wszystko co 


zle na ulicy, straszono go „urzędowy 
mi konsekwencjami” — ale nia prze- 
straszył się I na terenie powiatu szu- 
bińskiego dobrą robi robotę, Dzięki 
korespondencjom wykryło nadużycia 
w Choszcznie w PZGS-ie, przeprowa- 
dzono elektryczność do domów robot 
ników PGR-u, którzy dotychczas 
„Świecili złamaną lampą naftową" 
itp. è 

Były wypadki, że gdy dowiedziano 
się, że „łdzie” artykuł na temat ja- 
kichś niedociągnięć, szybko usuwano 
zło, wzywano komisje, a potem krzy- 
czano, że „wszystko w porządku by» 
ła 1 jest”, 

* A e 

„Przodownicą dyskusji” okrzyknęli 
zebrani korespondentkę chłopską, 55- 
letnią towarzyszkę Chojecką z gromą 
dy Mińsk Mazowiecki, Nie czytała, 
ale mówiła, bez notatek — może dla- 
tego, że czyta jeszcze nie dość szyb- 
ke, do niedawna była analiabetką, 
To, co mówiła i to, jak mówiłą było 
naprawdę porywające, Córka mało- 
rolnego chłopa, która od 8 roku życia 
ciężko „harowała” na cudzym, jest 
dziś aktywistką dużej miary, działacz 
ką zapaloną, roztropną i odważną, 

Nie może spokojnie przejść koło 
zła, aby go nie zwalczać, koło nie- 
szczęścia, aby nie pomóc. — Jest go- 
rącą zwolenniczką  uspołecznienia 
wsi, fest nie tylko korespondentką, 
ale i wspaniałym agitatorem. 

Jak refren powtarza się w jej prze- 
mówieniu „nie bać się wroga, nie 
szczędzić ani brata, ani kuma, ani 
stryja”. 

Jeszcze wtedy, gdy nie umiała pi- 
saf (było to bardzo niedawnaj, wy- 
deptała Ścieżkę do gromady, zwraca. 
jąc uwagę sa rozmaite zjawiska: — 


na | zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich - 
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nowe, postępowe, przodujące. 

Tym właśnie można wytłumaczyć 
potężny, nieporównany, twórczy en 
tuzjazm narodu radzieckiego, pan 
jący w naszym kraju. = 
* Idąc za przykładem prasy radzieQ 
kiej, kierując się wielkimi ideami 
Lenina — Stalina, prasa krajów de 
mokracji ludowej coraz czynniej 
włącza się do walki o podniesienie 
wydajności pracy, o wzmożenie dys 
cypliny pracy ! dyscypliny państwo 
wej, przeciwko bumełantom i fusze 
rom, coraz szerzej pokazuje i pro- 
paguje doświadczenie  przedowni 
ków pracy, doświadczenie budow- 
nictwa socjalistycznego w ZSRR. 
W tym właśnie przejawia się żywo 
tność prawdziwie wolnej prasy de- 
mokratycznej, to właśnie jest rekoj 
mią wszystkich teraźniejszych 1 
przyszłych zwycięstw na drodze bu 
downictwa socjalistycznego w kra- 
jach demokracji ludowej, albowiem 
— jak uczył Lenin — walka o wy- 
dajność pracy jest ostatecznie rze- 
czą najważniejszą, najbardziej isto 
tną z punktu widzenia zwycięstwa 
nowego ustroju społecznego. 

Pracownicy prasy krajów deme- 
kracji ludowej widzą swe zadanie 
w tym, aby możliwie jak najszerzej 
rozwinąć samodzielną inicjatywę ro 
botników i wszystkich ludzi pracy 
w dziedzinie twórczej, organizacyj- 
nej pracy. 


Prasa — oręż walki o pokój 
Polska prasa demekratyczna wy- 
kontje. poważne zadanie w dziedzł 
nie zacieśnienia przyjaźni 1 współ- 
pracy między narodem polskim I 
radzieckim. Układ o przyjaźnł, po- 
mocy wzajemnej i współpracy po- 
wojennej, którego 5-lecie obchodzi 
ło niedawno całe społeczeństwo pol 
skie, był, jak wskazywał towarzysz 
Stalin, momentem zwrotnym w kie 
runku sojuszu i przyjaźni w histo- 
rii stosunków wzajemnych między 
narodem polskim i radzieckim. 

Z trybuny tej chciałbym życzyć 
wszystkim pracownikom demokra 
tycznej prasy polskiej, wielotysięcz 
nej armii korespondentów robotni- 
czych i chłopskich, aby jeszcze sze- 
rzej i głębiej propagowali wielką 
stalinowską ideę wiecznej przyja” 
źni między narodem polskim I ra- 
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dzieckim, alpowiem w tym jest rę 
kojmia wszystkich sukcesów w wal 
ce o socjalizm w Polsce, w tym jest 
niezawodna gwarancja wolnego I ss 
modzielnego rozwoju demokratycu 
nego państwa polskiego. 

Obóz imperialistyczny, na które 
go czele stoją anglo - amerykańs- 
cy podżegacze wojenni, obawiając 
się wzrostu i umocnienia sił demo- 
kratycznych, żywi zwierzęcą niena 
wiść do Związku Radzieckiego ł kra 
jów demokracji ludowej. Imperialiś 
ci angloamerykańscy usiłują zna» 
leźć wyjście ze swej beznadziejnej 
sytuacji w nowej wojnie, 

Cały potężny obóz pokojn, socja- 
lizmu i demokracji jednoczy swe 
wysiłki w walce o pokój na całym 
świecie, Cała przedująca, postęno- 
wa prasa powołana jest do odegra- 
nia wybitnej roli w organizowaniu 
i skupieniu sił walczących © pokój, 
przeciwko wojnie. 

Demokratyczna prasa polska, jak 
również demokratyczna prasa in- 
nych krajów, dokonała w tym kie 
runku znacznej pracy. Zadanie je- 
dnak polega na tym, aby jeszcze 
bardziej rozwinąć ruch w obronie 
pokoju, wykorzystując dla tego celu 
wszystkie formy, aby udaremnić 
zbrodnicze piany reakcji międzyna- 
rodowej. . 

Pragnę, drodzy towarzyszė, zło- 
żyć Wam życzenia dalszych sukce- 
sów w Waszej wielkiej i szczytnej 
pracy, którą powierzyła Wam Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza 
i naród polski, widząc w Was naj- 
gorliwszych, najprawdziwszych fÍ 
najuczciwszych, najbardziej boje 
wych i odważnych dowódców proie 
tariackiej opinii publicznej, 

Niech żyje demokratyczna prasa 
polska i jej sławny oddział — potę 
żna armia korespondentów  „robo- 
tniczych i chłopskich! x 

Niech żyje polski rząd ludowo - 
demokratyczny! 

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i jej przywódca 
towarzysz Bierut! 

Niech żyje wieczna I nierozerwał 
na przyjaźń narodu polskiego I ra 
dzieckiego! 

Niech żyje wódz I nauczycie] mas 
pracujących calego świata — Wiel 
ki Stalin! 


a a aaa 


12-tysięczna armia 


(Dokończenie z9 str. 1) 


I to, co towarzysze tu mówili © 
kulturalnej pracy, jaką prowadzą ko 
ła korespondentów, niewątpliwie po 
twierdza ich wielką rolę. Chciałbym 
zrobić jedną krytyczną uwagę w 
związku z wystąpieniem tow. Szty- 
iera z kopalni „Kazimierz-Juliusz". 
Wystąpienie to było naprawdę bar 
dzo dobre i wskazywało na duży da 
robek korespondentów tej kopalni, 
których teraz jest 30. 

Ale niesłuszne było to, co mówił 
tow. Sztyler, że korespondencja ich 
jest podpisywana: koło kopalni „Ka 
zimierz-Julinsz*, Dłaczego to jest nie 
dobre? Bo to całkowicie likwiðunje 
indywidualność korespondenta. A 
my powinniśmy dbać o indywidual- 


Na zleśtu 


„ża tu śle, że tam niedobrze, że dzie- 
ci chore na gruźlicę trzeba posłać na 
leczenie”. Teraz już nie chodzi, ale 
pisze ì choć nie zupełnie jeszcze or- 
tograficznie, ale w gromadzie i gmi- 
nie rozumieją o czym mowa, I to jest 
najważniejsze. 

Poznał się na jej bojowości melwer 
sant — księgowy, Chciał ją sobie ja- 
koś pozyskać, ala powiedziała mu: 
„Za duża mysz, żebyście w pułapkę 
złapali”. Szkodnika zamknięto, a tow. 
Chojecka od dzieci, umieszczonych 
w sanatorium, otrzymuję listy — są 
coraz zdrowsze, 

Niektórzy w. czasie” dyskusji wy- 
rażali obawy, czy krytyka w pew- 
nych wypadkach nie jest szkodliwą 
— korespondentka z Mińska Mazo: 
wieckiego odpowiedziała im: „Pisać 
prosto, bić wroga, bo inaczej on nas 
uderzy”, 

m * 

„Sta-lin”, „Sta-lin* — imię Wodza 
Światowego obozu pokoju i demokra- 
cji wielokrotnie skandowała sala w 
czasie obrad. Bo też wszyscy kore- 
spondencł robotniczy i chłopscy szcze 
gólnie żywo odczuwają, czym jest dla 
nas nieoceniona pomoc, przykład i 
doświadczenia ZSRR, * 

Towarzysza XBaranowa, redaktora 
„Prawdy” przywitano owacyjnie, okła 
skami przyjmowano podawane przez 
niego cyfry nakładów książek i ga- 
zet w ZSRR. Wszyscy wsłuchani byli 
w lego słowa, gdy mówił o roli ko- 
respondentów robotniczych 1 chłop- 
skich. Nazwał ich oficerami socjali- 
stycznego budownictwa. Kiedy skoń- 
czył przemówienie, kiedy przebrzmia 
łą burza oklasków, zaproponowano 
łumaczenie tekstu przemówienia. Sa- 
ła zaprotestowała: „Przecież wszystko 
rozumieliśmy|” — padły okrzyki, 


korespondentów robotniczych i chłopskich 


ność korespondenta. Kerespondent 
— dostrzegł coś, napisał i powinien 
ze swoim podpisem posłać to do pra 
sy. Koło powinno stać murem za 
nim, powinno mu pomagać, powinno 
przejrzeć, poprawić, ale korespon- 
dent nie powinien być kimś niezna 
nym, anonimowym. Chcemy nauczyć 
wszystkich krytykowanych (nie mó- 
wię tu oczywiście © wrogu kiaso 
wym), ażeby rzeczowo przyjmowali 
krytykę. (Oklaski). I nie należy się 
chować w taki, czy Inny sposób 
przed obrazą, oburzeniem, czy złoś- 
cią tego krytykowanego. Tow, Cyran 
kiewicz dostatecznie dobitnie to po 
wiedział, I widać z waszego nastro» 
ju, że wy już tak bardzo tych złych 
humorów krytykowanych się nie bo 
ieie’ 

I jeszcze jedna uwaga organizacyj 
na. Jesteście korespondentami wiel- 
kiej prasy codziennej i tygodniowej, 
ale macie wielkie zadanie do apel- 
nienia również w rozwoju prasy fa 
brycznej, PGR-owskiej, terenowej, 
miejscowej, Chodzi tu o gazetki 
ścienne, a w wielkich fabrykach — 
zresztą mamy już takie przykłady, 
nawet drukowane gazety, Trzeba, R= 
byście wy i cała 12-tysięczna armia 
korespondentów współpracując © 
wielką prasą, współpracowali rów- 
nież z gazetami ściennymi i druko- 
wanymi fabrycznymi. 

Na zakończenie chcę powiedzieć, 
o waszych zadaniach w tej dziedzi- 
nie, która teraz zaprząta umysły 
wszystkich pracujących na świecie. 
Mówię o sprawie walki o pokój. 
Wspaniały wyraz zbratania między 
narodowego, wspaniałe wyrszy inter 
nacjonalizmu, które wasz zlot dzisiaj 
dał wobec wystąpień naszych gości 
z bratnich partii komunistycznych I 
robotniczych. manifestacja pokoje- 
wa, która się tu odbyła — to wszyst 
ko stanowi debitny obraz waszych 
nczuć. 

Jesteście przecież tymi, którzy ma 
ją wielką rolę do spełnienia w 
ntorowaniu hasłom pokoju drogi 
do  nmajszerszych mas robotni- 
czych i chłopskich, kobiet i mło- 
dzieży. Przed wami stoi zada- 
nie uaktywnienia tych mas w wal- 
ce o pokój, 

Na  zakoficzenie chcę wyrazić 
przekonanie, że z tego zjazdu wyj- 
dziecie wzmocnieni, że wasz 
ruch stanie się jeszcze mocniejszy I 
że dacie wyraz swej siy w najbłiż 
szych dniach, w dniach wielkiej ak 
cji pokojowej, która się toczy u nas 
| na całym świecie i której przewo 
dzi TOWARZYSZ STALIN. (hucze 
ne oklaski). 

Zebrani wstają I skandnją: „STĄ-= 

ILIN", „POKÓJ”, „BIERUT“, 
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przed całą kiasą robotniczą naszego 
yjnej omuijności na każdym kroku. 


Centralnego PZPR postawiło 
kraju zadanie wzmożenia rewolu- 
Na obecnym etapie budownictwa 


socjalistycznego wzmaga się walka klasowa, Wróg nie przebiera w środ- 


kach, byleby tylko opóźnić nasz marsz do socjalizmu 


i wykorzystuje 


wszelkie możliwości, jakie stwarza brak czujności i pewna niefrasobli- 
 wość, występująca na tym czy innym odcinku naszej pracy. 


chowane w pamięci słynne procesy 
agentów państw  inapenialistycznych 
l ich popleczników — pogrobowców 
ustroju Kapiłalistycznego — odbyte 
„we Wrocławiu i Szczecinie, Stano- 
 wiły one wymowną lekcję dia całe- 
ko narodu polskiego, jak słuszne by- 
ły wskazania TU Plenum, ostrzega- 
co przed działalnością wrogich 
Polsce Łardiowej azentur na terenie 
| naszego kraju. 

-Miniony tydzień przyniósł nam 

pawa procesy w Lodzi, które również 

Í nie mogą ujść uwadze opinii publicz 
nej, 

Na ławie oskarżonych w Łodzi za- 

 fiadła grupa sebotażystów z radom- 

. szczańskiej fabryki „Metalurgia“ i 
były naczelnik z Urzędu Telefonicz- 

no - Telegraficznego w Łodzi, oskar 

żeni o świadome szkodnictwo gospo- 
 tlarcze. W czasie przewodów sądó- 

wych wina ich zostałą całkowicie 
udowodniona i zapadłe wyroki wy- 
 mierzyły oskarżonym zasłużoną 

i karę. 

Mogło by się wydawać, że rozpra- 
wa byłych dyrektorów i kierowni= 
ków „Metalurgii, oskarżonych © po 
bieranie od prywatnych przedsię. 

biorców wygórowanych łapówek za 
umożliwienie im nabywania wyro- 

 bów radomszczańskiej „Metalurgii“, 
należy do spraw sądowych o cha- 
rakterze wyłącznie kryminalnym. 
Wystarczyło jednak posiedzieć cho- 
 ciażby kilka godzin na sali sądowej, 
by stwierdzić, że na ławie uskarżo- 
mych zasiedli nie tylko przestępcy 
kryminalni, ale szkodnicy politycz 

mi i gospodarczy, którzy wykorzy- 

 stując swe wysokie stanowiska, nie 
rdemaskowani w porę, hamowali 

| o naszej gospodarki narodo. 
wej. 


| 
Wszyscy mamy jeszcze żywo ča- 


NA SZRODĘ 
GOSPODAREI NARODOWEJ 


W wyniku ich przestępczej dzia- 
łaimości, mie jedno przedsiębiorstwo 
usnołecznione, mające do wykona- 
nia w ramach planu państwowego 
ważne zadania, nie mogło ich wy- 
konać, bo przeznaczone dla niego 

ryroby radomszczańskiej  „Meta- 
Jurgil* trafiały za łapówkę do 
przedsiębiorstw prywatnych. W ten 
sposób, radomszczańscy sabotażyści, 
ciągnąc poważne osobiste korzyści, 
szkodriłi zarazem świailomie i wio- 
Kliwie interesom naszej gospodarki 


kosztem elementy kapitalistyczne, 

Ta forma ich działalności nie by- 
ła przypadkowa, Wynikała ona e ich 
świadomego, wrogiego stosunku do 
zadań budownictwa zo0jalistycznego 
w naszym Kraju. Nię inaczej bo- 
wiem należy traktować ich usiłowa- 
nia, których rezultatem było obni- 
żenie zdolności produkcyjnej „Meta- 
lurgii". W czasie przewodu sądowe- 
go stwierdzono, że po zdemaskowa- 
niu szkodników i usunięciu ich z zaj 
mowanych stanowisk, wydajność 
„Cynkowni”, jednego z najważniej- 
szych działów „Metalurgii“, wzrosła 
© 30 — 40 proc. 


„Charekterystyczny jest wypadek, 
kiedy na polecenie jednego z oskar- 
żonych, byłego dyrektora technicz- 
nego „Metalurgi Lasonia, rozebra- 
no piec, co spowodowało długotrwa- 
ły postój jednego z oddziałów. 


ENDEK i WRN-owiec — 
RĘKA W RĘKĘ 


Wspomniany wyżej Lasoń, jeden z 
głównych oskarżonych, przed woj- 
ną był członkiem reakcyjnego „S0- 
kola“, Ten rodowód polityczny ttu- 
maczy jego mostępowanie i istotę 
pobudek, które nim kierowały w je- 
go przestępczej działalności. 

Immy z oskarżonych Sułek, były 
dyrektor administracyjno - hamdlo- 
wy, był ezłonkiem WRN. Nie więc 
dziwmego, że tywając na antyludo- 
wych zdradzieckich pozycjach 
świadomie działał na szkodę ludo- 
wego państwa. 

Sabotażyści a „Metalurgii“ dość 
długo uprawiali swój niecny proce- 
der, Zdemaskowani zostali dopiero 
w czasie śledztwa, prowadzonego w 
związku z przestępczą działalnością 
kierowniczych urzędników Centrali 
Zbytfu Gwożdzi i Drutu w Bytomiu. 


ZAOSTRZYO CZUJNOŚĆ 
NA KAŻDYM KROKU 


Dlugo też mógł uprawiać swą 
prwestępczą działalność _„bohater” 


innej, podobnej rozprawy, jaka od- 


Vyiępimy szkodników 


pobudzając na każdym kroku czujność klasy robotniczej 


Historyczne IM Plenum Komitetu 


była się również w ubiegłym tygo- 
dniu w Łodzi — były naczelnik Urzę 
du Telcfeniczno - Telegraficznego w 
Łodzi, Wilczyński, nim został w ubie 
giym roku przekazany do dyspozycji 
władz sądowych. Również i on, jako 
kierownik nadzwyczaj poważnej pla 
cówki — przez swe świadomie gło- 
śliwe zarządzenia 4 karygodne nie- 
dbalstwo dopuścił się poważnego 
altu sabotażu, przyczyniając się do 
zepsucia ważnych urządzeń, między 
innymi do uszkodzenia Centrali Au- 
tomatycznej w Łodzi. 

Obydwa przewody w pełni wyka- 
zały, jak słuszne sa wskazania III 
Plenum KC naszej Partii. Zaostrzo- 
na czujność na każdym kroku jest 
palącym nakazem chwili, 

Organizacje partyjne i związkowe 
muszą nieustannie pobudzać załogę 
każdego zakładu pracy, by bacznie 
mwracała uwagę na wszełkie przeja- 
wy wrogiej, szkodliwej działalności. 
Tylko w ten sposób hędziemy w sta- 
nie zdernaskfgvać w porę każdego 
szkodnika politycznego i gospodar- 
czego, usilującego przeszkodzić nam 
w pracy dla dobra Polski Ludowej. 

Kos. 
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Osiągnięcia i braki w PZPW Kr 4 


Walka o dyscyplinę pracy powinna być przeprowadzona planowo 


Były takie miesiące w PZPW Nr 
4, kiedy nieusprawiedtiwiona nie” 
obecność wyrażała się cyfrą okolo 
0.6 proc. W porównaniu z innymi' za 
kładami stan ten nie przedstawiał 
się zbyt kiepsko, mimo to jednak or- 
ganizacja podstawowa i rada zakła” 
dową „Czwórki* postanowiły zwal- 
czyć zdarzające się jeszcze spóźnie- 
nia i opuszczania dni pracy. 

Z dużą pomocą przyszła im usta” 
wa e zabezpieczeniu socjalistycznego 
stosunku do pracy. 

Organizacja partyjna zmobilizowa 
ła do tej akcji grupy partyjne i agi“ 
tatorów, rąda zakładowa zaś — mę 
żów zaufania, Na odprawach nasta- 
wiono aktyw pawtyjny i związkowy 
do rozpoczęcia walki z przejawami 
złej dyscypliny pracy. 


SŁOWA AGITATORÓW : 
TRAFIAJĄ DO PRZEKONANIA 


Zastosowano przede wszystkim me 
tede wychowawczą. Robotnik, lekce- 
ważący sobie pracę, zostaje otoczony 
szczególną opieka mięża zaufania 
lub grupowego, który tłumaczy mu 
niewłaściwość jego postępowania. 
Potem, gdy zrozumie już, że postępo 
waniem swym wyrządza szkodę fa- 
bryce i całej załodze, podpisuje zobo 
wiązanie, że zmieni swój stosunek 


ZADANIA EG 


LA 


organizacji partyjnej w spółdzielniach produkcyjnych 
O stylu pracy naszych towarzyszy w Lubiatowie 


O eecia partyjna spółdzielni 
produkcyjnej powinna pobudzać 
zarząd spółdzielni do postawienia go- 
spodarki na jak najwyższym pozio» 
mie, udzielać zarządowi wydatnej po 
mocy w pokonywaniu wszelkich tru- 
dności, Atoli pomoc ta pod żadnym 
pozorem nie może ograniczać samo 
dzielności zarządu, ani też hamować 
jego słusznej inicjatywy. 
Najważniejszym zadąniem, szcze 
gólnie w nowopowstałych spółdziel- 
niach, jest przezwyciężanie u mniej 
świadomych członków spółdzielni 
istniejących jeszcze oporów co do 
przekazywania spółdzielni wkładów 
inwentarzowych oraz stosowania 
dniówek obrachunkowych. W tym ce 
lu należy prowadzić wytężoną akcję 
uświadamiającą, niweczącą kłamiiwą 
propagandę wroga klasowego, próbu 
jącego oddziaływać jeszcze na nie- 
których spółdzielców, 


Zdajemy sobie w zupełności spra- 
wę, że bez pomocy władz nadrzęd- 
nych nie wszystkie organizacje par- 
tyjne w spółdzielniach produkcyjnych 
zdołają sprostać tym zadaniom. Dla- 
tego też komitety nadrzędne powin- 
ny otoczyć troskliwą opieką wszyst- 
kle organizacje partyjne spółdzielni 


uspołecznionej, oraz wzinacniali jej ' produkcyjnych. 


| 


konieczności tego wymownie 

świadczy np. praca podstawo- 
wej organizacji partyjnej w spółdziel 
ni produkcyjnej im. Gen. Świerczew- 
skiego w Lubiatowie, pow. piolrkow- 
skiego. Dotychczasowe poczynania 
tej organizacji wykazują nawet wie- 
le powaźnych osiągnięć, Z jej to wła 
śnie inicjątywy w styczniu br. pò- 
wstała spółdzielnia produkcyjna. Nie 
strudzoną pracą uświadamiającą, wy- 
jaśnieniami, popartymi przykładami 
re Związku Radzieckiego, zdołano 
przekonać chłopów mało- i Średnio- 
rolnych o niezaprzeczalnej wyższo= 
ści gospodarki zespołowej nad zaco- 
fana gospodarką  drobnotowarową, 
Zanim to uzyskano, organizacja par- 
tyjna musiała jednak  pokeonsć mie 
mało trudności, 


Ct wynikały one z braku amj- 
ności, Oto np. powierzono omea- 
wianie statutu na zebraniu gromadz- 
kim niejakiemu Józefowi Śmiechowi+ 
czowi, który wysuwał sprawy, w ogó 
la nie zamieszczone w statucie, nā- 
świetlając statut spółdzielni produk- 
cyjnej w sensie ujemnym. Spowodo- 
wało to wahanie się kilku chłopów, 
uprzednio przychyinie ustosunkowe- 
nych wobec spółdzielal. 


Co prawda, organizacja styjna 
szybko naprawiła ten błąd, afe kosze 


Śladem naszych artykułów 


Okólnik 


Nr 262 został anulówany 


4 a x 2 e 1.2 e 
przez Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
po wiadomości. Wobec tego okó!: | 


Dnia 7 bm, ukazał się w naszej ga 
zecie artykuł pt.: „Bezduszny biuro 
kratyzm w PSS“. Tematem jego był 
okólnik Zarządu PS8 Nr 262, który 
w sposób niesłuszny i sprzeczny ze 
stanowiskiem naszej Partii hamował 
inicjatywę korespondentów prasy ro 
botniczej — pracowników PSS, zmu 
szając ich do uzgadniania każdej wia 

i, przekazywanej prasie z Za 
rządem „Powszechnej“. 


Wezoraj Zarząd PSS nadesłał nam 
obszerne wyjaśnienie, podzielając słu 
smo stanowisko zajęte przez nas w 


sprawie współpracy korespondentów 


„Powszechnej“ z redakcją, 
Oto treść wyjaśnienia: 


Zarząd PSS nie miał bynaf 
mniej zamiaru krępowania swobo 
dy wypowiadania się pracowni- 
ków poprzez prasę na temat e- 
wentuąlnych niedociągnięć i bre- 
ków w działalności PSS, jak rów 
wież osiągnięć na poszczególnych 
odcinkach pracy. Przeciwnie, Zm 
rząd PSS uważa, że tylko droga 
krytyki i samokrytyki, wyrażo- 
nej w bezpośrednim 
niu opinii publicznej, 
przezwycięży i usunie istniejące 
jeszcze braki i niedociągnięcia. 


Intencją okólnika było skoordy 
nowanie pracy referatu prasowe- 
go ze wszystkimi naszymi agen- 
dami i czuwanie nad udzielaniem 
odpowiedzi prasie w związku z 
ukazującymi się artykułami i u- 
wagami krytycznymi, 
prasa żąda wyjaśnień, 
dnak dokładnie w okólniku nie 
podkręśliliśmy, 


Opierając się na ustawie o za- 
chowaniu tajemnicy służbowej. Za 


informowa- 
łatwiej 


na które 
czego je- 


nik Nr 262 został anulowany i wy 
dano nowy. $ 

Nowy okólnik zabezpiecza całko 
wicie swobodę wypowiadania się 
korespondentów z „Powszechnej“ 
na łamach prasy, swobodę infor 
mowania prasy w ramach, nié 
przekraczających jednakże usta- 
wy o tajemnicy państwowej. Każ 


- „Milcząca” Zbiornica 


W dniu 10 stycznia br. otrzymaliś 
my z Centralnego Zarządu Przemy 
słu Jedwabniczo - Galanteryjnego 
— okólnik Nr. 1, dotyczący podawa 
nia stanu posiadanych zużytych ża 
rówek, względnie oprawek mosięż- 
nych. Zgodnie z okólnikiem zgło- 
siliśmy w dniu 25 stycznia br. do 
Państwowej Wojewódzkiej Zbiorni- 
cy COU 2.700 zużytych żarówek i 
oprawek różnej wielkości. Przesła 
liśmy również odpis powyższego 
zgłoszenia do naszego Centralnego 
Zarządu. 

Mijały dni i tygodnie, a nikt się 
do nas po te Żarówki nie zgłaszał, 
Interpelował więc nasz dział zaopa 


dy korespondent, informujący ga” 

zetę, odpowiada przed redakcją 

za prawdziwość przekazywanych 
informacji. 

Wyjaśnienie, przesłane nam przez 
PSS zapewnia korespondentom „Gło 
an“ w PSS pelne prawa, przysięga- 
jące korespundentom robotniczym i 
chłopskim, prawa zagwarantowane 
przez Partię i Rząd. 


naszym Centralnym Zarządzie: tele 
fenicznie 1 osobiście, lecz jak do- 
tychczas bezskutecznie. 

Sądzę, że jednak ktoś winien 
zainteresować sią tą sprawą. W do 
bie obecnej nakazem chwili jest jak 
najdalej posunięta oszczędność w u 
życiu surowców i materiałów po- 


tem zbędnego w tym wypadku nakła 
du wysiłków. Zrozumiała jest, że 
Śmiechowicz nie mógł, omawiając 
statut, odnosić się Życzliwia do 
spółdzielczości produkcyjnej, gdyż 
sam dotychczas do niej nie wstąpił, 
choć wykazuje zarazem dziwne zain- 
teresowanie pracą spółdzielni, 

Szybko i sprawnie przeprowadzone 
siewy zbóż jarych, pomyślne zała- 
twienie wkładów inwentarzowych, to 
również w dużym stopniu zasługa or 
ganizacji partyjnej, chociaż spraw 
tych specjalnie nie omawiano ani nie 
analizowano na zebraniu partyjnym. 
W pracy swej organizacja partyjna 
w Lubiatowie boryka się z wielu tru- 
dnościami, głównie z tej racji, że 
wiele zagadnień jest dla miej mieja- 
swych i niezrozumiałych, 

„Prawie wszystkie zebrania podsta- 
wowej organizacji partyjnej w na- 
szej spółdzielni prowadzę sams — 
mówi tow, Leokadia Misiak — sekre- 
tarz tej organizacji — i czasem przy« 
chodzi mi to z wielkim trudem, Ko- 
mitet Powiatowy w Piotrkowie po- 
maga nam nieco, przysyłając kiedy 
niekiedy swego przedstawiciela, a na 
wet czasem przyjeżdża do nas I se 
ksetara KP w Piotrkowie, który wła- 
ściwie najwyżej udziela nam rad i 
wskazówek, ale ze strowy Komitetu 
Gminnego mte mamy prawie żadnej 
pomocy '. 

B= łączności z KG sprawił, że 

członkowie organizacji partyjnej 
w lmbiatowie, których jest 9, nie zo- 
stall objęci 5szkołeniem partyjnym. 
Oczywiste jest, że bez szkolenia ide- 
ologicznego, organizacji partyjnej tru 
dno będzie wywiązać się zadowalają* 
co z zadań, jakie stoją przed nią na 
odcinku przebudowy usiroju rolnego, 
Agitatorów, tej potężnej broni w rę- 
kach organizacji partyjnej w walce 
o podniesienie świadomości mas chło 
pów pracujących, w zasadzie nie ma. 
Zostali oni co prawda wybrani w Hez 
bie 4 na zebraniu organizacji partyj- 
nej w dniu 17 kwietnia rb. ale do- 
tychczas nie przejawiają żadnej dzia- 
łalności, Jest te jedną z przyczyn, że 
organizacja partyjna do pewnego sto 
pnia zapomniała o chłopach mało- i 
średniorolnych, pozostających jesz- 


jod = P+ 


mocniczych 1 dlatego trudno wytłu 
maczyć opieszałość Państwowej Wo 
jewódzkiej Zbiornicy COU w wy- 
pełnianiu swych obowiązków, 


Stefan Bocheński 
korespondent fabryczny z PZPJG 
Nr. 8 ; 


Do Kkofńica roku 


emi jednego analfakety 


Tydzień Oświaty, Książki | Pra 
sy odbił się szerokim echem rów 
nież w PZPB Nr. 4, Między inny 


trzenia ponownie w Zbiornicy I w' mi został powołany komitet do 


walki z analfabetyzmem, Przepro 
waądzono już dokładną rejestra- 
cję wszystkich tych analfabetów, 
którzy dotąd nie zgłosili się na 
kursy. W akcji zwalczania anal- 
iabetyzmu czynny udział biora 
nasi ZMP-owcy. I tak np.: kol. 


cze poza spółdzielnią, Na zebraniach 
partyjnych mówi się wprawdzie o ko 
nieczności przekonywania ich, wyja- 
śniania im, że spółdzielnia prodik- 
cyjna te droga do dobrobytu bied- 
nych chłopów, ale właściwie na tym 
sprawa się kończy. 

dsetek chłopów w Lubiatowie nie 

zrzeszonych w spółdzielni jest 
jeszcze dość poważny. Organizacja 
nie powinna przeto szczędzić wysił- 
ków, aby ludzie związani z nami kia- 
sowo, wspólnie z nami wznosili zrę- 
by socjalizmu na wsl. Organizacja 
partyjna, jak oświadczyła tow. Mi- 
siak, odczuwa wokół działanie wroga 
klasowego, ala nie potrafi go zdema- 
skować, Odnosi się wrażenie, że 
członkowie organizacji partyjnej w 
Lubiatowie są zdania: „Założyliśmy 
spółdzielnię produkcyjną i nasza rola 
skończyła się”, 

Na założeniu spółdzielni mie koń- 
czy się jednak rola organizacji par- 
tyfjnej, Zaczyna się natomiast wyte- 
żona praca nad ugrantowaniem spół- 
dzielni, jej rozwojem gospodarczym 
i wychowaniem nowego człowieka, 
Człowieka, który będzie rozumiał 
istotmy pens przebudowy ustroju wsi. 

Te zadania organixacja partyjna w 
Lubiatowie będzie mogła spełnić przy 
wydatnej pomocy KG i KP, przez 
szkolenie ideologiczne swych człon- 
ków, a przede wszystkim przez zapo- 


KC PZPR, która są im prawie nie- 
znane. 


do pracy i będzie przychodził regu“ 
larnie i punktualnie. Metoda ta od- 
nosi dobry skutek. Przyznaje to ob. 
Franciszek Kaczmarek, przykręcacz, 
który dawniej bardzo często nie przy 
chodził do pracy, a obecnie jest je- 
dnym z najpiłniejszych, najsumien= 
niejszych i najbardziej szanowanych 


pracowników. 
— Nie zastosowano względem 


mnie żadnej kary — opowiada ob, 
Kaczmarek — lecz tak trafiły mi da 
serca słowa naszego mięża zaufania, 
że ze wstydem musiałem przyznać, 
jak szkodliwą była moja dotychcza” 
sowa działalność. 

Ponieważ wielu majstrów i pod- 
majstrzych w PZPW Nr 4 pełni za- 
razem funkcje agitatorów, łączą 
więc swe obowiązki zawodowe z obo 
wiązkami  agitatorów partyjnych, 
Dlatego też walka ze złą dyscypliną 
pracy w „Wełnianej Czwórce* prze -= 
biega na ogół pomyślnie, o czym 
świadczy zmniejszenie się odsetka 
nieusprawiedliwionych nieobecności 
do 0.4 proc. 


TRUDNOŚCI W PRZEDZALNI 

Jednak nie na wszystkich oddzia= 
łach akcja ta przebiega jednakowo 
pomyślnie. Na oddziale przygoto” 
wawczym i w przędzalni wózkowej 
w dalszym ciągu zdarzają się często 
spóźnienia i opuszczanie dni robo- 
czych. 

Tow. Janina Nemec, która pracu" 
je jako skręcarka, a jest zarazem a" 
gitatorką utrzymuje, że rada zakła 
dowa i organizacja partyjna zanie- 
dbują pracę w tej dziedzinie, Maj 
ster Wojciechowski zapisuje co dzień 
skrupulatnie nieobecności i spóźnie” 
nia, odnosi listę do rady zakładowej 
i — na tym koniec, Nie rozpracowa- 
no tutaj sposobów skuteczniejszega 
oddziaływania mężów zaufania na 
grupy związkowe. 

Tow. Henryk Raj np, który jest 
mężem zaufania przędzalni «wózko” 
wej, posiada grupę, składającą sig 
z 20 osób. 

— Z tymi przędzarzami, z który" 
mi pracuję na jednej zmianie, roz 
mawiam często o socjalistycznej dy 
scyplinie pracy i przekonuję ich © 
konieczności takiego s nie innego sto 
sunku do pracy. Toteż cała moja 
zmiana nie ma wcale nieusprawiedli 
wionych godzin. Gorzej jest nato 
miast z drugą połową grupy, zatru” 
dnioną na drugiej zmianie. h 

Tow. Raj mało kontaktuje się x 
nią, a rada zakładowa nie zwróciła 
na to uwagi. 

Podobne wnioski można wysnuś 
z rozmowy z tow. Bronisławem Bre 
dlakiem. 

Wypowiedzi ta świadczą, że che 
cłaż w PZPW Nr 4 walka s. nieuspra 
wiedliwioną nieobecnością przynosi 
pomyślne rezultaty, nie jest ona jesz 
cze prowadzona równomiernie we 
wszystkich oddziałach. 

Trzeba, by organizacja podstawo- 
wa i rada zakładowe zwróciły uwa” 
go ma niedomagania w  przędzalni 
wózkowej 1 oddziale przygotowaw" 
czym i w ten sposób przyczyniły się 
do jeszcze wydatniejszego zmniejsza 
nia w ogólnej skali ilości roboczo-go 
dzin, opuszczonych bea usprawiedli- 
wienia. M. 8. 


9 Maja 1945 


ich z uchwałami MI Plenum 


6.300.000 zł. oszczędności rocznie 


Ostatnio na zebraniu Klubu 
Techniki i Racjonalizacji 
ŁZWANN. Zakład A-21, czołowi 
racjonalizatorzy Klubu ob. ob. Li 


Duraj zobowiązał się nauczyć czy 
tać i pisać jedną z naszych obo- 
milionów zł. oszczędności rocznie, | nic. , 

Ob. Dobrzański zobowiązał się Chcemy, by do 1951 r. w „Ba- 
przedłożyć projekt usprawienia,| wełnianej Czwórce* nie było ani 
zapewniającego 200.000 zł. oszczę| jednego pracownika, który by nie a 


rząd PASS wydał cytowany okól- 
nik, który mimo szczerych inten- 
cji — został przez PSS niewłaści 
wie zredagowany. Wskutek tego 
wypaczeniu uległa myśl przewo- 
dnia, Chodziło konkretnie nie o 
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kontrolę, uzy przez KO twik i momie zadelclarowali opka dności. ha umiał czytać i pisać, 

ników artykułów, lecz o odpowie] cowanie do końca bieżącego roku EH. Żyżń Władysław Binek D ; wy 

dzialność ZA informacii, udzielanej usprawnień i pomysłów, zape- | korespondent fabryczny ŁZWANN.| korespondent fabryczny z PZPB zień wiekopomnego 2 cięstwa nad faszyzmem 
dziennikarzom. zełaszaiacym się| wniajacych Zakładowi suma A Zakład A - 21 Nr. 4 |- dzień chwały niezwyciężonej Armii Radzieckiej 
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Dzień zwyci 


Gdy hitlerowskie hordy wznie 
oiły w świecie straszliwy pożar 
wojny, wiele z was było jeszcze 
małymi dziećmi. Nie każde 


was pamięta pierwsze dni woj- 

ny. Ale na pewno pamiętacie, A 
lata waszego dzieciństwa były 

ponure i smutne. Niejedno dzie 

cko utraciło wówczas dom i ro- 

dziców, niejedno zginęło zamor- 

dowane przez okupanta. 

Słyszałyście tak, jak słyszy 
się coś zupełnie powszedniego, 
słowa: obóz konceńtracyjny, 
egzekucja, gestapo. 

Lecz słyszałyście także słowa 
otuchy: walki partyzanckie, ak- 
cje Armii Ludowej, wielkie zwy 
cięstwa Armii Radzieckiej. Te 
słowa pomagały waszym rodzi- 
com walczyć z okupantem, w 
was słowa te budziły wielki po 
dziw i niecodzienną radość. 
WIELKA ARMIA RADZIEC- 
KA PRZYNIOSŁA NAM WY- 

ZWOLENIE 

W styczniu, w mrośny dzień 
zobaczyłyście w waszym mieś- 
cie bohaterskich żołnierzy Ta- 
dsieckich, którzy wyzwolili 
Łódź, całą Polskę i Europę od 
zalewu hitlerowskiego, Przy bo 
ku Radzieckiej Armii walczyli 
i wyzwolili Polskę polscy żołnie 
rze. 

A potem nadszedł namiętny, 
radosny dzień ostatecznego zwy 
cięstwa nad hitleryzmem, dzień 
9 maja 1945 roku, Tego dnia 
oświadczył Generalissimus Sta- 
lin narodowi radzieckiemu 12 


Niemcy faszystowskie zostały 


pobite na głowę, że wojska hi 
tlerowskie kapitulują, że Zwią 
zek Radziecki święci triumf, 
ale mie zamierza dokonać roz 
bioru Niemiec, ami też unice 
stwić ich. 

Wielka Wojna Narodowa u- 
wieńczona została całkowitym 
awycięstwem Związku Radżiec- 
kiego. Rozpoczął się okres poko 
jowego rozwoju. 

Zwiazek Radziecki 
wat się i prz zystąpił do u sunig- 
cia zniszczeń wojennych i do 
budowy komunizmu. Kraje wy- 
swolone przez Armię Radziecką 
rozpoczęły budowę nowego ży- 
cia, bez wyzysku i krzywdy, bw 
dowę ustroju socjalistycznego. 

Ale wyzyskiwaczom kapitali- 
stycznym nie w smak idzie po- 
kojowa odbudowa świata. Pań- 
stwa kapitalistyczne, rządzone 


udtudo- 


kupców, bankierów, chcą wywo 
łać nową wojnę, by y zaspokoić 
swą žadze władzy i į pieniedzy. 
Checa więc zniszczyć osiągnięcia 
ludzi pracy, zniweczyć szczęście 
dzieci. Chcą zburzyć pokój, 
chcą zagłady milionów ludzi 
pracy, byle tylko zaspokoić swo 
je niecne zachcianki, 

Przeciwko obozowi podżega- 
czy wojennych — imperialistów 
występuje obóz pokoju, który 
stale wzrasta w siłę i potęgę. 
Związek Radziecki, chorąży obo 
zu nokoju, kraje demokracji lu- 
dowej, Chińska Republika Lu- 
dowa, Niemiecka Republika De 
mokratyczna, ludzie pray w 
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Gazetki ścienn 

W Tygodniu Oświaty drużyny | 
harcerskie } dzieci ze szkół Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci, zorga 
nizowały wystawe swoich gazetek 
ściennych. Wystawa pod hasłem 
„Przez Oświatę do Pokoju“ urza- 
dzona została w jednej z sal „Og- 
niska“. Drużyny i klasy z wiel- 
kim zajęciem przygotowały się do 
tej imprezy. Najpierw odbyły się 
w poszczególnych hufeach wysta” 
wy gazetek, z których dopiero 
najlepsze zostały wybrane na Wy- 
stawę centralną urządzoną w „Og 
nisku“, 

Niewielka sala, w której mieści 

ły się gazetki, była bardzo przy” 
jemnie ozdobiona. Same gazet- 
ki, umieszczone na ścianach, bądź 
na specjalnych stojakach, przycia- 
gały oczy zwiedzających swymi ży 
wymi kolorami, przyjemnymi ọz- 
dobami | ciekawymi artykułami. 
Staranne i dokładne wykonanie 
gazetek mówiło o tym, że harce- 
rze i wszyscy ci, którzy je robili, 
włożyli w swą pracę dużo serca i 
wysiłku. 

Gazetki na wystawie poświęco- 
ne były przeważnie Pierwszemu 
Majowi. Historia Święta Robotni 
czego w” barwnych, zajmujących 
Flustracjach i opisach, dzisiejsze 
osiągnięcia Klasy robotniczej, u- 
dział młodzieży w walce o wyzwo 
lenie spod jarzma kapitalistycz- 
mego — to jeden z wielu tematów | 
gazetek ściennych. Naprawdę bo 


(ciag dalszy) 

Czwartego dnia z rana matka 
musiała sama rąbać drzewa. Za- 
jaca dawno zjedli, a kości jego 
rozchwytały sroki. Na obiad 
gotowali tylko kaszę z olejem 1 
cebulą. Chleba pozostało bardzo | 
mało, ale matka znalazła makę tł 
upiekła placki. 

Po takim obiedzie Hek był smu 
tny, a matce się zdawało, że ma 
goraczke. 

Każała mu siedzieć w domu, 
ubrala Czuka, wzięła wiadra, sa 


neczki i wyszli, by przywieźć wo | 


dę i jednocześnie nabrać w lesie 
sęków i gałęzi, żeby było lżej z 
rana rozpalić w piecu. 

Matka i Czuk zabawili długo. 
W powrotnej drodze do domu 
wiadro się przewróciło i musieli 
jechać znowu do źródła. Następ- 
nie się okazało, że Czuk zapom- 
niał na skraju lasu ciepłej ręka- 
wiczki. i trzeba było zawrócić z 


e na wystawie 


gata i zajmująca była treść gaze- 
tek, a przy*tym, równie ważna 
w ocenie gazetek, była ich przy- 
jemna, pomysłowa forma wykona” 
nia. Od okrągłych, w kształcie 
kuli ziemskiej, na tle czerwonych 
sztandarów, gazetek, do przemyśl 
nie ozdobionych zana | 
tablic w pięknych ramkach, 

Miłą niespodziankę ną wysta- | 
wie zrobili najmłodsi harcerze z 
drużyn młodszo-harcerskich, któ- 
rzy pokazali na wystawie napraw 
dę ładne, „przyje mne i pomysto- 
we gazetki, wcale nie ustępujące 
zrobi onym przez starszych kole- 
gów. 

Gazetki mówiły też o Planie 
Sześcioletnim i Tygodniu Oświaty, | 

Kiedy się zobaczyło wystawę 
w „Ognisku“, to nie tylko kaž- 
dy wyniósł z "sobą sporo nowych, 
zajmujących pomysłów, ale także 
głębokie przekonanie, że pozom 
gazetek ściennych w szkołach i 
drużynach znacznie się podniósł, 
a takie wystawy, jak ta w „Og- 
nisku“, są bardzo dobrą okazją dla 

wymi any doświadczeń i porówna- 
nia osi lągniętych wyników, nie tył | 
ko przy redagowani tu gazet! ki. ale 
również w nauce. 
ło hasło umieszczone na wystawie 
— „Walczymy © lepsze wyniki. 
w nauce — poprzez gazetkę 
ścienną bowiem pomagamy sobie 
i kolegom w nauce i pracy szkól- i 
nej, 


przez wielkich przemysłowców 


gołym gwarem napełniają 


estwa i walka o pokój 


krajach kapitalistycznych prze- | na być wykorzystana dia rozwo 


ciwstawiając się wojnie, którą 
chcą wywołać imperialiści. 

Ludzie pracy całego świata 
chcą pokoju ż walczą a pokój. 
Wydaj nie pracując, wzmacnia- 
ją potęgę obozu pokojx robot- 
micy Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji iudowej. 
Również dzieci wnosza swój 
wkład do tej „węjleć o pokój 
ucząc się pilnie i dobrze. 

Masy pracujące w krajach ka 
pitalistycznych walcza o pokój, 
nie dopuszczając do wyładunku 
materiału w ojennego 1 manife- 
stując przeciw podżegaczom wo 
jennym. Spotykają ich za to czę 
sto prześladowania, więzienia... 
Ale oni nie ustępują i zdecydo- 
«wani są nie bacząc nau żadne 
przeszkody wytrwać przy haśle 
walki o pokój. 

Miliony ludzi pracy na całym 
świecie domagają się zakazu 
broni atomowej i kontro nad 
energią atomowa, która powin- 


ju ludzkości, a nie dla jej zagła 
dy. W tym celu powołnie się ty 
siące i dziesiątki ty ysigon y fabry- 
cznych, miejskich i szkolnych 
komitetów pokoju. Miliony lu- 
dzi, mobilizowane do czynu 
przez komitety obrońców poko- 
ju, składają podpisy pod Ape- 
lem Pokoju. Podpisując tem 
Apel, stwierdzamy: 

„Domagamy się bezwarunko- 
wego zakazu broni atomowej ja 
ko oręża agresji i masowej za- 
głady oraz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem. tej uchwały. 

Będziemy uważali za zbrod- 
niarza wojennego ten rząd, któ 
ry pierwszy zastosuje broń ato- 
mową przeciwko  jakiemukoł- 
wiek krajowi”. 

Obowiązkiem każdego _ dziec- 
ka jest współudział w budowie. 
szkolnego Komitetu Obrońców 
Pokoju, oraz złożenie nodpisw 
pod Apel Pokoju. 


1 


w 


Żołnierz radziecki stoi na straży bezpieczeństwa dzieci 
wszystkich krajów 


„Dzień ten na długo pozostanie w naszej pamięci" 


Spotkanie „Głosu“ z dziećmi 


ze szkoły podstawowej Wr 31 


Akademia dziecięca 


Na skrzyżowaniu ul. Zamenho- 
fai Piotrkow, skiej milicjant wstrzy 
muje ruch kołowy i z uśmiechem 
przygiąda się długiemu sznurowi 
małych przechodniów, którzy we 
„całą 
Piotrkowską”. 


— Dokąd — to wali t 


ten koro- | 
wód dzieci? —myśli sobie n ailicjant. ji 


Kilkuset osobowa gromada sztu 
baków, ad małych szkrabów z 
„pierwszej * poczawszy, a na „Star 
szych studentach z siódmej klasy 
— skończywszy, wypełnia szczel- 
nie salę Państw. Teatru Kukiełko 
wego „Arlekin“. Ze sceny wita 
ich jeszcze raz barwna podobizna 

„Złotej rybki“ i transparent: „Głos 
Robotniczy“ FAE FAAEE wita prze- 


Pewnie na jakąś zabawę? To prze | downików nauki oraz uczennice 
cie ich tydzień, uczniów i uczen- |; nezniów 31 szkoły podstawowej 


nit. Tydzień Oświaty, 


i Prasy. 


A pochód młodzieży tymcza- 
sem skręca w bramę domu, przed 
którym widnieje rozpięty na stalu 
gach portret „Złotej rybki”. Wła 


ty, Książki i Prasy, redakcja zGło 
su Robotniczego” umówiła się w 
dniu 6 bm. na „Złotą rybkę“ ze 
szkoła podstawowa Nr 31, nad 
która od dłuższego już czasu spra 
wuje patronat. 


DEPESZA 


pół drogi. — Tak długo szukali aż 
— zapadł zmierzch. 

Kiedy wrócili do domu, Heka 
nie zastali. Z początku myśleli, 
że się schował na piecu za owczy 
mi skórami. Nie, nie było go tam. 

Czuk chytrze się uśmiechnął i 
szepnął matce, że Hek na pewno 
wlazł pod piec. 

Matka się rozzłościła i kazała 
Hekowi, aby wylazł. Hek nie od- 
zywał się. 

Wtedy Czuk wziął długi po- 
grzebacz i zaczął nim grzebać pod 
piecem. Ale i pod piecem Heka 
nie było. 

Matka zaniepokolła się i spoj- 
rzała na gwóżdź, przybity do 
drzwi. Nie było na nim ani palta, 
ani czapki Heka. 


Matka wyszła na wodwórze i 


obeszła chatkę dookoła. Następ- 
nie weszła do sieni i zapaliła la- 
tarkę. Zajrzała do ciemnej spiżar: 
ki, do szopy z drzewem. 

Wołała Heka, wymyślała, bła- 
gała, lecz nikt się nie odzywał, a 
ciemność szybko spowijała zaspy 
śnieżne. 

Wtedy matka weszła do chaty, 
zdjęła ze ściany fuzję, wzięła na- 
boje, schwyciła latarkę, i krzyk- 


ńąwszy Czukowi, żeby nie ważył | PEWNY, 


Książki | w Łodzi”. 


Za chwilę witać ich 
będzie przedstawiciel redakcji 
„iosu“. - 
rzedstawiciel. redakcji przy- 
pomina młodym koleżankom i ko 
legom z 31 podstawowej niedaw- 


Słusznie mówi- | śnie — w ramach Tygodnia Oświa | na wizyte 500 małych przodowni- 


ków nauki z terenu całej Polski 
u Prezydenta RP. Mówi im o głę 
bokim znaczeniu tej wizyty, o zna- 
czeniu przemian, jakie zaszły po 
wojnie w naszej lidowej ojczy* 
Źnie, o znaczeniu wielkiej bitwy 


Na drodze nie było nikogo. 

Nabiła fuzję i wystrzeliła. Przy 
słuchała się, wystrzeliła jeszcze i 
jeszcze raz. 

Nagle całkiem niedaleko roz- 
legł się w odpowiedzi strzał. Ktoś 
Śpieszył do niej z pomocą. Chcia- 
ła pobiec na spotkanie, ale walon 
ki jej uwięzły w zaspie RK 
Latarka upadła w śnieg, szkło 
pękło i światło zgasło. 

Z ganku domku stróża dał się 
słyszeć przeraźliwy krzyk Czuka. 

To Czuk, słysząc wystrzały, był 
że wilki, które zeżarły 


się ruszać z miejsca, wybiegła na kaj napadły teraz na jego mat 


podwórze. 

Niemało było wydeptanych śla 
dów przez te cztery dni 

Matka nie wiedziała, gdzie szu 
kać ma Heka, ale pobiegła ku 
drodze, ponieważ nie wierzyła, że 
by Hek ośmielił sie sam póiść do 
lasu. 


sę. 

Matka odrzuciła latarkę i z tru 
dem łapiąc oddech, pobiegła do 
domu. Wepchnęła rozebranego 
Czuka do chaty, rzuciła w kąt 
fuzję i, zagzerpnąwszy kubkiem 
lodowatej wody, napiła się. 


y (D. e. n.) 


o oświatę i kulture narodowa, któ 
rej jednym z odeinków jest od- 
bywający się od I — 7 maja „Ty- 
dzień Oświaty, Książki | Prasy“. 

„Kiedy mowa o haśle przewod- 
nim, pod jakim obchodzony jest 
Tydzień — x sali padają głośne 
okrzyki: „my wiemy, pod hasłem 
wałki o pokój“. 

— A w jaki sposób wy, polska 
młodzież szkolna, powinniście wal 
czyć o pokój? — pyta przedsta- 
wiciel redakcji. 

— Przez dobre postępy w na- 


uce! — odpowiadają chórem zebra! 


ni na-sali sztubacy. 

Tak jest. Nauka ze to najlepszy 
oręż młodzieży szkolnej w walce 
o pokój. Nie „łapać dwój”, nie 
„repetować“ roku szkolnego w tej 
samej klasie, pilnie przykładać 
się do książki, żeby jak najprę- 
dzej wspinać się na „coraz Wyż- 
sze szczeble nauki, żeby jak naj- 
prędzej dostarczyć krajowi licz- 
nych zastępów lekarzy. techników. 
inżynierów, nauczycieli,  agrono- 
mów, oficerów, majstrów, wykwa 
lfikowanych robotników itd—=oto 
bojowe zadanie dla naszej dziatwy 
szkolnej, zadanie, z którego zna” 
czenia zdaje sobie doskonale spra 
wę małe społeczeństwo 31 szkoły 
podstawowej. 


Zdaje sobie ono ponadto dosko- 
nale sprawę z tego, kto usiłuje za- 


macić pokój świata, to pragnie 
dzieci pozbawić rodziców, dachu 
nad głową, chleba i nauki. Dó- 


wodem tego był urządzony w „Ar- 
iekinie* błyskawiczny konkurs 
z cennymi nagrodami książkowy- 
mi pt. „Znacie tego zbrodniarza 
wojennego? '. ` 


Oto nad głowami dzieci ukazuje 
się „portret* znanej świni mię- 
dzynarodowej, która od lat wtyka 
a ŠO TYJ Wojenny do ogrodu po- 
koju: Na sali wyrasta od razu ca- 
ły las podniesionych rak. „Chur- 
chill, Churchill!“ — brzmią ogłu- 
szające okrzyki. 

Z:kolej przed oczami dzieci de- 
filuję pająk — dolarowy krzyżak 
amerykański. „Iruman, Truman!“ 
— demaskuje pająka pełna nie- 
nawiści wrzawa. 

Po tym idzie cała seria zoolo- 
gicznych okazów ze zwierzyńca 
Zbója Sama: każdy z okazów dzi= 
kiej fauny zbrodni i szantażu wo* 
jennego zostaje wnet rozpoznany 
przez całą zebraną na sali mło- 
dzież. 

„De Gasperi!* — wołają Z Jou- 
rzeniem uczennice i uczniowie z 
„Trzydziestej pierwszej" — „De 
Gaulle!*, „Marshall“, „Adenauer!“ 
„Bevin! 

Nie starcza nagród, by wyróżnić 
wszystkie celne i trafne odpowie- 
dzi. Trzeba by przywieźć parę 


samochodów ksiażek. lecz któż. 


km 


się mógł spodziewać, że cała szko 
ża Nr 31 wykaże się tak wybor 

ną znajomością rooie imperi e 
stycznej? 

Od zwierzyńca z dzikimi besti 

mi przechodzimy do wicie: 
go akwarium kukiełkowego, w 
którym „Arlekin“ hoduje piękną 
miłą i szlachetną „Złotą rybke 

„Złota rybka“ wywołuje również 
głębokie poruszenie wśród młodzie 
ży, lecz poruszenie tô nie ma już 
nic wspólnego z naszym poprzed- 
nim konkursem zoologicznym. 
„Złota rybka“ to „zwierzę” sym- 
patyczne, witane okrzykami en- 
fuzjazmu przez całą widownię: 
Zachwyt wśród młodocianych wi- 


dzów wzbudzają przygody dziel- 


nego Maćka Kłoska, który daje 
„szkołę staremu cymbałowi w 
koronie 1 jego „wojowniczej ar- 
mii“, a kapryśną królewnę uczy 
pożytecznej pracy. Salwami śmie 


chu przyjmowane są sceny dwor- 


skie, wykpiwajace dowcipnie „ma 
jestat tronu“ i uniżoność monar- 
szych służałców. 


Piękna i pięknie wystawiona baj 
ka zdabyr wa przebojem wiełkie u- 
znanie małych gości „Głosu Ro” 
botniczego”. ; 

Po przedstawieniu — wracamy 
znowu do „rzeczywistości”. Szko- 
ła Nr 31 liczy sporą flość przo- 
downików nauki, przodowników 
w szkolnej pracy społecznej. O- 
prócz tego na sali znajdują się za 
proszone przez redakcję dzieci, 
przodownicy z innych łódzkich 
szkół. i > i 
Wszystkie one otrzymują cenne 
upominki książkowe od redakcji 

„Głosu Robotniczego” — z odpo- 

wiednio uroczystymi imiennymi 
dedykacjami. Wśród radosnej 
wrzawy do stolika, na którym się 
piętrzy stos książek, podchodza 
kolejno „prymusi* i „prymuski* 
klasy 1, 2, 8, 4 5, 6i 7.. Hu- 
ragan okrzyków rozlega się ma 
sali, gdy przedstawiciel redakcji 
wywołuje nazwisko córki Budowni 
czego Polski Ludowej, Wandy Go 
ścimińskiej. > 

— Pokaż się! — woła chórem ca 
ła szkoła — My wszyscy chcemy 
cię zobaczyć! 

W tej „ciekawości“ nie ma nic 
z jakiejś niezdrowej sensacji. 
Jest natomiast ton czci i najgłęb- 
szego szacunku, jaki nasza mło- 
dzież żywi dla (bohaterów pra- 
cy socjalistycznej, bohaterów. 
którzy swym ofiarnym wysjłkiem 
budują nam dobre dziś i jeszcze 
lepsze, wspaniałe jutro. 


„Dzień dzisiejszy na długo nam 
zostanie w pamięci — oświadcza 
na zakończenie uroczystości gro- 
no małych uczennic z 1 klasy. 

Pozogtanie on również na dłu- 
eo w pamięci redakcii „Głosu. 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
— Pow. Kom. M. O, 

1 — Starostwo Powiatowe 
82 — Pow. Zakł, Elektryczn 
38 — Miejski Posterunek 
41 — Straż Pożarna 
50 — Zarząd Miasta Kutna 

102 — Prezydium Pow. Rady 
Narodowej 

91 — Urząd Zdrowia 

108 — Pow. Zakł. Ubezp. Wza- 
jemnych, ul. Narutowi- 

" "czą Nr 20 

20 — Szpital Powiatowy 

34 — Ubezp. Społeczna 

7 — Walenta, Apteka 
52 — Chacińska, Apteka 
106 — Apteka „Pod Orłem'* 
89 — Polski Czerwony Krzyż 

(PCR 


90 — Pogotowie Sanit. POK 

Redakcja i Aaministr. „Głosu 
Kutnowskiego'* mieści się w 
Kutnie przy uł. Narutowicza 2, 
tel 217, 


GŁOS KUTNOWSKI 


a n Gzy melioracyjny - chł 


ASH 


województwa łódzkiego 


Na skutek ostatniej zawieruchy | 


wojennej wiele z naszych gospo" 
darstw rolnych ucierpiało dość 
znacznie. Oprócz zniszczenia bu- 
dynków gospodarczych, znacznej 
dewastacji uległy również rowy i 
urządzenia melioracyjne, odprowa 
dzające, względnie doprowadzają 
ce wodę do pól. Zmalały tym sa 
mym i zbiory, pogorszyła się ja 
kość gleby. í 

Już od pierwszych lat po wyz- 
woleniu, zaczęto stopniowo napra 
wiać sieć melioracyjną. Czynio 
ne w tym kierunku prace, były 
jednak, raczej typu zapobiegaw* 
czego, chłopi nie nastawiali „się 
jeszczę na rozbudowę sieci, a ra 
czej na naprawianie jej. 

W miarę podnoszenia się stop 
nia uświadomienia na wsi, za 
czętę coraz częściej radzić na ze- 
braniąch gromadzkich, organizor 
wanych przez rady narodowe i 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
nad zagadnieniem podniesienia 
produkcji rolnej, przez rozbudowę 
urządzeń wodnormelioracyjnych. 

Ostatnio, chłopi gromady Koso 
budy, powiatu chojnickiego, rzu 
cili hasło „czynu melioracyjne 
go”. Wezwanie to znalazło ży” 
wy oddźwięk wśród chłopów całe 
go kraju, a między innymi nasze 
go województwa. 


Już wkrótce zniknie 


analfabetyzm w naszym kraju 
Uroczyste zakończenie | etapu wałki z analfabetyzmem 


w Sieradzu 


Niecodzienną uroczystość ob 
chodzono w niedzielę w Sieradzu, 
Zjechali tutaj: wicepremier Bo- 
rzycki, pełnomocnik Rządu do 
walki z analfabetyzmem, min, 
Matuszewski, minister Kultury i 
Sztuki, tow, tow. Dybowski, wice 
min, Oświaty — Jabłoński, przed 
stawiciel KC PZPR, tow. Podko 
wina, przew. MRN, tow. Socha 
Domagalski oraz- reprezentanci 
wojewódzkich i miejscowych 
władz partyjnych. 

Już od wczesnych godzin do 
Sieradza nadciągały zewsząd licz 
ne wozy i furmanki, umajone obr 
ficie zielenią, spowite czerwienią 
transparentów i sztandarów. 2 
powiatów: łaskiego, wieluńskie- 
go, skierniewickiego i innych przy 
były liczne delegacje. Ponad 15 
tysięcy ludzi zgromadziło się na 
rynku sieradzkim. Widać regio ~ 
nalne siermięgi, barwne chustki 
na głowach. Ponad tłumem 
istne morze haseł: „Wszyscy na 
front walki z analfabetyzmem”, 
„Przez oświatę do socjalizmu“, 
„Zlikewidujemy koszmar przeszło- 
ści”. 

Tuż przy podium stoi 2.516 ab- 
solwentów kuusów początkowej 
mauki czytania i pisania. Na uro 
czystość rozdania świadectw przy 
byli oni z miasta Sieradza i oko* 
licznych wiosek. Powiat sieradz 
ki okazał się przodującym w ak- 
cji zwalczania analfabetyzmu, dla 
łego też tutaj odbywa się uroczy 
stość zakończenia pierwszego O= 
kresu walki z pozostałościami u= 
stroju sanacyjnego — ciemnotą. 

W wygłoszonym przemówieniu 
zbilansowania dotychczasowych 
osiągnięć dokonał przewodnicza- 
cy Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej, tow. Socha-Domagalski. 

Przed rokiem było w naszym 
województwie 77 tysięcy analfa- 
betów. Z tego ubyło już ponad 
34 tysiące. Na 2.500 kursach. do 


Pierwszy har mleczny 
powstał w Skierniewicach 


W tych dniach przy zbiegu u- 
lie Gałeckiezo i 3 Maja, 
otwarty Bar Mleczny przez Spół- 
dzielnię Jajczarsko-Mleczarską. 

Dawniej znajdowała się prywat 
na restauracja, dziś w odnowio- 
nym i estetycznie urządzonym lo 
kalu, czynnym od godziny 7 rano 
do 21, każdy człowiek pracy mo- 
że posilić się mlecznym daniem. 

Na plus nowootwartego Ba- 
ru trzeba zapisać i to, że są nis- 
kie ceny i grzeczna, miła obsługa, 
co gwarantuje tej placówce dalsze 
powodzenie. 


H. Próba 
korespondent „Głosu* 


zostal | 


dnia 1 Maja rb. egzaminy złoży 
ło 20 tysięcy osób, reszta zdobę= 
dzie wiedzę do dnia 22 lipca r.b. 

Szczególnie gorąco oklaskiwane 
były słowa min, Matuszewskiego, 
przekazującego zebranym pozdro" 
wienia Rządu RP, Minister stwier 
dził, że w roku 1951 nie będziemy 
już więcej znać słowa: analfabe- 
tyzm. 

Przed wręczeniem świadectw i 
wyróżnień absólwentom kursów, 
delegacje poszczególnych powią- 
tów składały meldunki o przebie 
gu akcji zwalczania analfabetyz 
mu na swym terenie. 

W zakończeniu uroczystości, ze 
brańi przyjęli rezolucję, w której 
wyrażają swą solidarność i popar 
cie dla uchwał  sztokholmskich 
Światowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Jel 


Chłopi powiatu sieradzkiego, 
łódzkiego, piotrkowskiego i in- 
nych, przystąpili do „czynu melio 
racyjnego', realizując hasło: kon 
serwącją urządzeń wodno-melio * 
racyjnych, to podniesienie dobra 
bytu chłopa i robotnika — przez 
zwiększenie plonów, 

Gromady powiatu  łaskiego: 
Prusinowice, Józefów, Wola Ba- 
łuska, Przatów — już od kilku 


dni pracują intensywnie przy ġœ 
prowadzaniu dawnych rowów 
melioracyjnych do pierwotnego 
stanu, mało tego, zamierzają one 
wykopać do dnia 22 lipca — na 
rocznicę Manifestu PKWN — sze 
reg nowych. 

W nadsyłanych do naszej redak 
cji korespondencjach, chłopi pod: 
kreślają, że przystępując do „czy 
nu melioracyjnego*, wzorują się 


na długofalowych zobowiązaniach 
robotników przemysłowych * oraz, 
że w term sposób pragną przyczy* 
nić się do zwiększenia produkcji 
rolnej, a tym samym, do zwięk- 
szenia gospodarczego potencjału 
Polski Ludowej. 

„Czyn melioracyjny” przyczyni 
się do podniesienia gospodarki 
rolnej na wyższy Le” s 

e . 


Zapewnione warunki bezpieczeństwa 


i higieny pracy dla robotników rolnych 


Zarząd Okręgowy PGR-ów woj.|i wannamj powstają w Łękach Ko 


łódzkiego bardzo szeroko realizuje 
podjęte w ubiegłym roku uchwały 
Zarządu Głównego Związku Robot- 
ników i Pracowników Roląych, 
zmierzające do zabezpieczenia ro- 
botnikowi rolnemu jak najlepszych 
warunków pracy, 

Na terenie poszczególnych mająt 
ków przeprowadzana jest wielka 
akcja remontowa mieszkań robotni 
czych, Akcja remontowa w ubie- 
głym roku objęła 46 majątków rol 
nych, w bieżącym roku remonty 
przeprowadza się w pozostałych go 
spodarstwach, Duży nacisk kładzie 
się na zapewnienie sanitarnych | 
właściwych warunków mieszkania- 
wych dla robotników sezonowych, 


Zarząd Okręgowy PGR-ów w Ło 
dzi uruchomił we wszystkich ma- 
jątkach rolnych sieć punktów sa- 
nitarnych, tak zwanych punktów 
pierwszej pomocy, Punkty te obsłu. 
giwane są przez wykwalifikowane 
sanitariuszki, które otrzymały nie- 
zbędne przyrządy lekarskie oraz 
apteczki, Poza tym w najbliższym 
czasie zorganizowanych zostanie 
w majątkach zespołowych, kilka 
wzorówych punktów sanitarnych 
pierwszej pomocy, Punkty takie 
działają już w Łękach Kościelnych 
pow. kutnowskiego, Białaczewie, 
powiatu opoczyńskiego, Korytach 
powiatu łęczyckiego, Kobierzycku 
powiatu sieradzkiego i Dobiecinie, 

W wielu majątkach przystąpiono 
do budowy  wzorowych łaźni. 
Trzy łaźnie już zostały oddane do 
użytku, w budowie są cztery, a w 
najbliższym czasie przystąpi się do 
ich budowy w znacznej większej ilo 
ści. Wzorowe łaźnie z natryskami 


ścielnych, Białaczewie i Dobiecinie, 

Pamiętając o zabezpieczeniu wła- 
ściwych warunków higieny, wiele 
miejsca zwrócono w PGR.-ach na 
zapewnienie robotnikom rolnym wa 
runków bezpieczeństwa pracy, W 
kwietniu br, we wszystkich ma- 
jątkach rolnych naszego wcjewódz 
twa zorganizowano „Tydzień 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy“, 
W tym czasie przeprowadzono 
akcją propagandową dotyczącą bez 
pieczeństwa pracy. W kwietniu br, 
we wszystkich majątkach rolnych 
naszego województwa zorganizowa 
no „Tydzień Bezp'sczeństwa i Wi. 
gieny pracy". W tym czasie prze- 
prowadzono akcję propagan tową 
dotyczącą bezpieczet -twa i higieny 
pracy w rolnictwie wśród pracowni 
ków majątków. Dokonano przeglą 
du maszyn znajdujących się na te- 
renie majątków ij zastosowano -a 
wiełu z nich urządzenia ochronne, 

W gośpodarstwur” zlnych zelek 
tryfikow nych zwrócono uwagą "2 
to czy mótory i wszelkie urządze- 
nia elektryczne, są zaiństąlowane 
tak, żeby nie powodowały nieszczę 
śliwych wypadków, względnie po- 
żaru. 

Uporządkowano dziedzińce i bt- 
dymki na terenie majątków, przy 
stąpiono do urządzenia ściekór., 


*"'Złom j odpadki zgromadzoro w 


miejscach odpowiednio zabezpieczo 
nych, 

Na wszystkie wały transmisyjne, 
koła zębate, pasy, liny, taśmy i 
łańcuchy itp. założono osłony, że- 
by obsługujący je pracownicy mie 
kh pełną gwarancję bezpieczeństwa 
pracy, 

W każdym gospodarstwie przy- 


a za A 


gotowano sprzęt przeciwpożarowy. 

Wszystkie te prace przeprowa 
dzono w Państwowych Gospodar- 
stwach Rolnych naszego wojewódz 
twa w czasie trwanią Tygodnia 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy. 

„Tydzień“ już dawno minął, ale 
sprawa zapewnienia warunków bez 
pieczeństwa i higieny pracy kon- 
centruję nadal uwagę kierownictwa 
P,G.R.-ów, 


Apel Muzeum 


Wojska Polskiego 


Dyrekcja Muzeum Wojska Pol- 
skiego zwraca się z apelem do 
wszystkich, posiadających mili- 
taria i pamiątki historyczne, © 
przekazywanie ich do Muzemu 
Wojska Polskiego. Dotyczy to 
pamiątek wojskowych, związa* 
nych z Polską od zarania jej 
dziejów, poprzez walki wołnościo 
we XVII—XIX wieku oraz wal 
ki rewolucyjne końca XIX wieku 
— do czasów najnowszych. Po 
żądane są wszelkie pamiątki, fo 
tografie, legitymacje, druki, re 
kopisy, broń, umundurowanie. 
Przedmioty powyższe, Muzeum 
Wojska Polskiego przyjmie bądź 
jako dary, lub depozyty, bądź też 
zostaną one zakupione. 

Dyrekcja Muzeum Wojska Pol- 
skiego zwraca się zwłaszcza do 
byłych żołnierzy I i IH Armii, jak 
również do jednostek Ludowego 
Wojska Polskiego, o dostarczanie 
posiadanych materiałów wojsko - 
wo-historycznych, dotyczących H 
wojny światowej. 

Muzeum Wojska Polskiego mie 
ści się w Warszawie, Al. Jerozolim 
skie 3. 


Ponad 8.600 komitetów członkowskich 


kontroluje pracę Spółdzielni Spożywców 


Dzięki opiece Państwa Ludowe- 
go, spółdzielczość spożywców czy 
ni coraz większe postępy. O postę 
pach tych świadczy m. in. wzrost 
liczby sklepów spółdzielni spo- 
żywców, z 8.082 w dniu 1 stycz- 
nia 1949 roku, do 13.757 na l 
kwietnia r. b. Z miesiąca na mie- 
siąc wzrasta też liczba gospód, 
jak również piekarń i innych za 
kładów wytwórczych. kiczba 
członków spółdzielni spożywców 
wzrasta z 1,4 miln. do 1,8 miliona 
osób, 

Przy szybkim wzroście sieci 
sklepów i liczby członków spól- 
dzielni, szczególnego znaczenia na 
biera praca samorządu w spółdziel 
czości spożywców. Dotychczas zor 
ganizowano już 8.671 komitetów 
członkowskich, przy sklepach . i 
gospodach, Komitety te czuwają 
nad działalnością poszczególnych 
placówek gospodarczych, opiniują 
sprawność i przydatność persone 
lu oraz biorą udział w walce ze 
spekulacja. 

Dla przeanalizowania wszyst- 
kich niedociągnięć w dotychczasp 
wej działalności spółdziełczości 


Brak troski o właściwy dobór kadr 


Żle się dzieje w PSS-ie w Głownie 


„Włądziu, jak ci nalałem to mu 
sisz wypić * — jąkającć się zache- 
cał kolegę gość w  bryczesąch. 
Władziowi nie trzeba było dwa ra 
zy powtarzać, wziął pełen kieli- 
szek w rękę, przyjrzał się mu pod 
światło i wychylił, Rechotliwy 
śmiech pozostałych kompanów był 
dla niego wyrazem uznania, 

„No, to jeszcze raz...” 

Tej nobliwej kompanii przygla- 
dał się niefrasobliwie kiarownik 
Gospody, Cieszył go widok zaży- 
łych obywateli miasta Głowna, ra- 
czących się w jego lokalu alkoho- 
lem. Jakże tu zresztą się nie cie 
szyć z takich klientów, do nie- 
dawno posiadali oni jeszcze własne 
sklepy, ogólnie mówiono o nich, 
że są ludźmi dobrze znającymi się 
na swym fachu. Dzi? co prawda 
wiedzie im się nieco gorzej, ale 
potrafili juź tak się „zakręcić“, 
ażeby intratne posadki nie trafiły 
się komuś innemu. 

„Nie tak bywało dawniej“ — 
westchnął kierownik na wspom” 
nienie wysokiego bufetu z mosięż 
nymi kranami do piwa, „Wtedy 
nie było popularniaków i tych 
wszystkich kłopotów... 

«a « # 

Tego rodzaju obrazek mieszkań 
cy Głowna mieli możność zoba- 
czyć w piątek około godziny 15 
w Gospodzie PSS, A widziało go 
dość sporo osób: kilku robotników, 
urzędniczki, ekspedientki. Razil 
ich ten hałas, donośny, pijacki 
śmiech, tak zwane „pańskie ge- 
sty“, ; 

Tylko nie razi to zarządu PSS. 
A przecież to takie proste! wystar 
czy tylko wydać rozporządzenie 
aby w godzinach obiadowych nie 
podawano alkohslu. a zaraz atmo 


sfera w Gospodzie stanie się mil- 
sza. Lecz zarząd PSS nie tylko 
tego nie dostrzega — nie widzi on 
wielu innych rzeczy. Nie widzi 
on na przykład, że w masarni ob- 
sługa sprzedaje mięso w brud- 
nych fartuchach, nie widzi on nie 
wymytych okien wystawowych i 
pajęczyn w sklepach, 

Są to jeszcze sprawy mniej waż 
ne od takich, jak np. praca 
9 osób w pokoiku o rozmiarach 
16 m kw, czy przechodzenie do 
biur przez sklep spożywczy, mi- 
mo, iż jest osobne wejście. Cie- 
kawe, co robią: Komisja Sanitar- 
na i Inspektor Pracy, jeżeli tych 
rzeczy nie widzą? 

Swego czasu w Głownie, z chwi 
lą przejmowania przez spółdziel- 
czość sklepów prywatnych, zatrzy 
mywano również ich właścicieli. 
oferując im stanowiska kierowni- 
ków, gdyż podobno., brakowało 
wykwalfikowanych pracowni- 
ków. Było to w tych czasach, kie- 
dy nasz sektor uspołeczniony mu- 
siał się borykać z wielu trudno- 
ściami. 

Dziś jest inaczej. Szeroko roz- 
winięte między personelem PSS 
współzawodnictwo pracy przyczy 
niło się do usprawnienia wielu 
odcinków, Sklepy są lepiej zao- 
patrzone, obsługa sprawniejsza 
grzeczniejsza. Najbardziej nie- 
uczciwi kierownicy musieli odejść 
precz, ustępując miejsca przeszko 
lonym robotnikom. Obecnie odby 
wa się regularnie szkolenie sprze- 
dawców, szkolą się również przy- 
szli kierownicy sklepów. Po kur 
sach będa oni jeszcze wydajniej 


mR 


pracować na swych stanowiskach, 
na jeszcze wyższy poziom podnie 
sie się PSS w Głownie — gdyż lu- 
dzie ci będą władać dobrze opa- 
nowaną teorią i praktyką socja” 
listycznego handlu. 

Podobno jednak wśród uczestni 
ków kursów dla sklepowych znaj- 
dują się i byli właściciele skle- 
pów. 

Wśród tych zarzutów nie wolno 
jednak zapominać o zasługach o- 
becnego zarządu administracyjnie 
podległego Łowiczowi, Wiele wło 
żył on pracy w uruchomienie licz 
nych placówek spółdzielczych: 
masarni, piekarni, Gospody, roz- 
lewni piwa. | 

Niestety system pracy Zarządu 
wegi w dużym stopniu zbiurokra 
tyzowaniu, Towarzysze z- PSS 
nie potrafili pokonać dzielących 
ich odległości od Łowicza i Łodzi, 
Miast bić tam pięścią w stół, za- 
sypywali siedzącego w centralach 
biurokratę papierkami i sami się 
stawali biurokratami. 

Czy zarząd nie pomyślał kiedyś 
6 tym, że to jest naprawdę pa- 
radoks, ażeby do Głowna przy- 
wożono samochodem mąkę aż z 
Kutna (via Łowicz), podczas gdy 
taką samą miele młyn „Samopo- 


mocy Chłopskiej* i odstawia jąj 


do Poznania? Przecież zwolnio 
no by tym samym samochód do 
innych. ważniejszych celów a je- 
dnocześnie uzyskano by potanie- 
nie kosztów transportu. 

Brak troski o właściwy dobór 
kadr, oderwanie się od zagadnień 
dnia (robotmicy musieli zarządo- 


wi przypomnieć, że na dzień 1 
Maja należało by choć troszkę ude 
korować okna) wszystko to wypły 
wa z kumoterskich stosunków 
zarządu z przedstawicielami pry 
watnej inicjatywy, z elementami 
drobnomieszczańskimi. Czyż 
mógłby w innych warunkach os 
trzymać posadę w Powszechnej 
niedawny sklepikarz — bohater 
na wstępie opisanej sceny. 

Te braki odbijają się rzecz ja- 
sna na całokształcie działalności 
PSS. Szczególnie jaskrawo od- 
zwierciedlą je nieporządny Stan 
sklepów, bałagan na półkach, cha 
otyczny transport piwa, Każde nie 
dociągnięcie u „góry“ zwielokrot- 
nia się w dołach, czego skytki naj 
dotkliwiej odczuwa społeczeństwo. 

Pracownicy PSS-u, członkowie 
PZPR nieraz uderzali już na a- 
larm, nieraz wskazywali na zło. 
Leżało im na sercu dobro zakła” 
du pracy, chęć uczynienia zeń ta- 
kiego, jasim życzy sobie go mieć 
społeczeństwo Głowna, 

Dlaczego to nie pomogło? 

Niech za odpowiedź posłużą sło 
wa jednego ekspedlenta z PSS, 
uczestnika ostatniej odprawy kore 
spondentów „Głosu Robotnicze- 
go”. Powiedział on wtedy tak: 

„Niektórym członkom naszej 
organizacji partyjnej wydaje się, 
iż stanowią oni czynnik rządzący 
i odgradzają się ścisłym murem 
od pozostałych towarzyszy. 

Miast kierować, ingerować w 
pracę spółdzielni jesteśmy rządze 
ni przez kierowników, nadają- 
cych ton całej PSS. 

Najwyższy już czas, aby orga- 
nizacja partyjna zajęła się usu- 
nięciem braków istniejących w 
pracy PSS w Głownie, 


/ 


spożywców oraz wytyczenia No- 
wych kierunków i form pracy, 
odbyła się w Poznaniu Krajowa 
Narada Społecmo- Samorządowa 
Spółdziełczości Spożywców. 

Na naradzie omówiono między 
innymi sprawy rozszerzenia ba- 
zy organizacyjnej, w porozumie- 


niu z masowymi organizacjami 
społecznymi oraz zagadnienie 


zaktualizowania działalności or- 
ganów samorządowych i zmiany 
stylu ich pracy — przede wszyst- 
kim w kierunku systematycznej 
kontro} działalności spółdzielni 
spożywców. Przedyskutowane bę 
da również zagadnienia pogłębie- 
nią współpracy ze związkami za 
wodowymi, Ligą Kobiet i ZMP. 


Praca 


kulturalno-oświatowa 
ZSCH 


W pierwszym kwartale bir. 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
uzyskał znaczne osiągnięcia w pra 
cy kulturalno - oświatowej na 
wsi. Na czoło tych osiągnięć wy 
suwa się dalszy rozwój sieci świe 
tlic gromadzkich oraz wydatny 
wzrost liczby zespołów świetli - 
cowych, a przede wszystkim ar 
tystycznych. 

W ciągu ostatnich trzech miesię 
cy. Związkowi przybyły 1943 
nowe świetlice gromadzkie. O- 
becnie czynnych jest na wsi ogó 
łem przeszło 7.140 świetlic. Te 
goroczny plan ZSCh, który prze- 
widuje zorganizowanie w groma- 
dach 8.000 świetlic, wykonano w 
71 proc, już w pierwszym kwar- 
tale b.r, Jednocześnie nastąpiło 
wydatne ożywienie działalności 
świetlic juź istniejących. 

W pracy widowiskowo - artys' 
tycznej najlepsze wyniki osiągnię 
to w organizowaniu zespołów te 
atralnych i tanecznych oraz chó- 
ralnych. W I kwartale b.r, utwo 
rzono przy świetlicach przeszło 
1.500 nowych zespołów teatral- 
nych i tanecznych, których obec- 
nie czynnych jest ogółem około 
3.000, tj. znacznie więcej, niż 
przewidywał całoroczny plan. 


W tym samym czasie powstało 
ponad 580 zespołów chóralnych. O 
becnie jest ich ogółem przeszło 880, 
czyli również więcej, niż przewi 
dywał roczny plan. 


Z innych osiągnięć pierwsze- 
go kwartału b.r. wymienić należy 
zorganizowanie 1.205 zespołów 
czytełniczych, 1.085 zespołów re 
dakcyjnych gazetek ściennych o 
raz wielu nowych zespołów: o- 
światy rolniczej, Wszechnicy Ra- 
diowej i kół prelegentów. Nieza 
leżnie od tego, nastąpił dalszy 
wzrost i uaktywnienie kursów pó 
czątkowego czytania, których jest ` 
obecnie około 4.800 oraz powsta: 
ło wiele nowych bibliotek wiej 
skich, przy czym należy dodać, 
że wydatny ich dalszy wzrost 
nastąpił w Tygodniu Oświaty, 
Książki i Prasy. 


Co pisała prasa łódzka w dniu 9 maja 1930 r. 


OODZIENNE WIZYTY 

W. dniu wczorajszym przed magi- 
stratęm zebrał się ponowmie ogrom- 
ny tłum bezrobotmych.. Wybrana de- 
legacja rozmawiała z wiceprezyden= 
tem, domagając się zapomóg üla 
49 tysięcy pozbawionych pracy — 
którzy już wyczenpali zasitki i Sto- 
ją wobec widma śmierci głodowej. 
Interwenjowała policja. 4,Głos Pó- 
ranny“). 


ŻYRARDÓW ZAMIERA 
Zakłady Żżyrardowskie w ostat- 
nim czasie przeprowadzają znaczne 
redukcje robotników i czasu pracy. 
W kwietniu cała fabryka była czyn= 

na tylko trzy dni w tygodniu. 

BEZROBOTNY SEJM 
W dniu wczorajszym — donoszą 
dzienniki — szereg ugrupowań poli- 
tyczmych w Sejmie złożył potrójmy 
wniosek: albo wyznaczenie sesji sej- 


mowej, albo rozwiązanie Sejmu — | Capitol — 
wiosennej. — | cz — 
-a 


albo odroczenie sesji 


TEATR POWSZECENY 
(uł. Obr. Stalingradu 21, tel. 150-36} 
Codziennie o godz. 19,15 „Niemey“, 
Leona Kruczkowskiego, z Włodzimie 
rzem Ziębińskim "roli prof. Somen 
brucha. 
O godz. 15,30 przedstawienie zam 
knięte dla szkół. 
TEATR m. STEFANA 
(ul Jaracza 2% 
Dziś o godz. 19,15 komedia M. Ba- 
łuckiego pt. „Dom otwarty”. 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Godz. 13,15 wznowienie „Brygada 
szlifierza Karhana' 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół Wrocławski, 
(uL Stefana Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś o godz, 19,80 „Sen o Goldfa" 
denie“. .. 
TEATR „OSA* 
(Traugutta 1, tel 272-70) 
Dziś ostatni raz! Godz. 19,30 kome 
dia C. Goldoniego „Oberżystka”* 
„ARLEKIN* 
ul. „Piotrkowska 152, 
Godz. 17,15 widowisko pt „Złota 


rybka“. 
„PINOKIO“ 
(ui. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Dziś, o godz. 12 widowisko 
„Nowa szata króla". 


JARACZA 


Pozbawienie Sejmu możliwości wy- 
konywania jego funkcji mie ma fa- 
cji bytu — bromi końcowy fragment 
wniosku poselskiego. 


PLAGA CHRABĄSZCZY 

Wielkopolskę i Pomorze nawiedzi- 
ła klęska chrabąszczy, wtóre pojawi- 
ły Gię w nienotowanej dotychczas 
ilości. 

Chrąbąszcze obgryzają 
owocowe z kwiatów t liści, 
wet niszczą zasiewy w polach. 

Władze wyznaczyły premie po 10 
groszy od litra schwytanych i zabi- 
tych szkodników. Całe wioski i gmi- 
ny zajęte są dniem i nocą niszcze- 
niem żarłocznych owadów. 


co AA W KINACH 


drzewa 
a na~ 


Grand „Rycerze  miłostek*; 
Mimoza E ROGAN współczesnej 
panny"; Czary — „Król apaszów*; 


„Niewinny grzech“; Pala- 
„Mój ideat to blondynka". 


Program na wtorck, dnia 9 maja br. 


12,04 Dziennik, 12,25 Przerwa, 
18,20 (Ł) Chwila muzyki. 13,25 Pro 
gram dnia. 18,380 Koncert. 14.00 Z ży 
cia Węgier. 14,15 (Ł) Komunikaty. 
1420 (Ł) Muzyka operetkowa. 14,58 
Audycja PCK. 1510 (Ł) Audycja dla 
szkół popołudniowych „O wyborze 


'zawodu' — słuchowisko Marii Wis 


ckowskiej i W. Pochwałowskiego. 
15,30 „Radio Agatki* — słuch. 15,60 
Rez. 15.06 Dziennik. 16,20 (£) Aktu 
alności. 16,80 (Ł) „Omówienie dzien 
mika pobytu Mickiewicza w Rosji“ 
w opr. L. Gomolickiego, 16,40 (Ł) 
interludium z płyt. 1650 (Ł) Skrzyn 
ka racjonalizatorów w opr. A. Dau- 
ma. 17,00 Koncert ze Czczecina. 17,45 
Pogadanka, 18,00 Kronika SP. 18,15 
Utwory własne — gra W. Walenty- 
mowicz — fortep. 18,40 Wszechnica 
Radiowa, 19:00 Muzyka radziecka. 
20.00 Dzieanik, 20.40 Muzyka radzie 
ćka. 21,00 „Stanisław Moniuszko“ — 


and. sł muz. 21.30 Rez., 22.00 “Vaze 
chniea Radiowa. 22,15 (Ł) Arie i pie- 


śni w wyk. wybitnych solistów. 22,80 
(Ł) „Satyry o pokoju“ — aud. poety 
cka. 2225 (B) Muzyka taneczna, 
22.58 (Ł) Program lok. na jutro. 
258.00 Ostatnie wiadomości. 28,10 Pro 
gram na jutro. 2315 Koncert symfo 


ph | niczny muz. polskiej. 24,00 Zakofńcze 


nie kudycji. 


KIRA 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1)| WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 


„500 ccm" godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Pan Habetin odchodzi” 
godz. 17, 19, 21 
BAJKA (Franciszkańska 82) 
Syrena" godz. 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) NPTOBTAN 
aktualności krajowych i zagranicz- 
nych Nr 19“, 
— godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL: — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Szalony lotnik* 
godz. 16, 18, 20. 
MUZA (Pabianicka 179) „Przeazucie” 
godz, 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Koncert póżn 
godz. 17, 19, 
PEŹEDWIOŚNIE (Zeromskiego 18) 
„Młoda Gwardia* H setia 
godz. 18, 20 
ROBOTNIK. (Kilińskiego Me 
„Droga do sławy” s 18, 
ROMA (Rzgowska „Dóm z pa” 
stkowiu"' godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „Powrót 
do domu” dla młodzieży godz, 16 
„Świat się śmieje” godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińs kiego 123) 
otoz A do och 
godz. .18, 
ŚWIT (Bakacka Rynek 2) 
bez skrzydeł” qodz, 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Za sie- 
dmioma górami”. 
godz. 16.30, 18.30, 20,30 
TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Konik Garbusek” godz, 16, f8, 20 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 
„Zakochani są sami na świecie” 
godz. 16, 18,30, 21 


Każdy członek Związkowca-Zryw 


aktywistą w obronie pokoju 

ktyw sportowy rozszerzonego 

plenum Zarządu KS Związko* 
wiecZryw po omór wieniu przebiera 
walki, jaka toczy się między obozem 
pokoju, postępu a podżegaczami do 
nowej wojny światowej, wypowiada 
się zdecy. dowanie za pokojem. 

Każdy aktywny członek Związkow 
ca-Zrywu zobowiązuje się do czynne 
go udziału w pracy przy zbieraniu 
podpisów pod apelem obroficów por 
koju. 


Uwaga,piłkarze 


juniorzy! 

Zawody vitkarskie juniorów wyzna 
czone na wtorek, 9 maja, ŁOZPN 
przenosi na dzień 8 czerwca br. 

Godziny, boiska i gospodarze po- 
zostaja bez zmian. 


„Ludzie 
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„Zakóchani są sami na świecie” 
godz. 15,80, 18, 20,80 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Strój galowy” godz. 16, 18, 20, 
ZACHĘTA (Zgierska z „Grzeszmi” 
cy bez winy” godz. 18, 


i 
X 


Kliment Timiriazew urodził się 
3 czerwca 1843 r. w Petersburgu, 
w rodzinie urzędniczej, Już jako 
student Uniwersytetu Petersbur= 
skiego, młody Timiriazew jest go% 
rącym zwolennikiem  darwinow- 
skiej teorii ewolucji i pisze sze- 
reg artykułów dła jej spopulary- 
zowania. Artykuły te ukazały się 
następnie w oddzielnej książce pt. 
„Karol Darwin i jego nauka” i Zo- 
stały przetłumaczone na kilka ob- 
cych języków 

Ale Fimiriazew nie ograniczył 
się do popularyzowania darwini- 
zmu. Posunał się znacznie dalej w 
materialistycznym ujmowaniu TOZ- 
woju Świata organicznego, zwal- 
czając konsekwentnie reakcyjny, 
idealistyczny kierunek w biologii: 
wszelkich antydarwinistów, Weiss- 
manistów, witalistów itp, „istów”, 
jak sam ich ironicznie nazywał, 

Podobnie, jak Miczurin i Eysen- 
ko, uważał Timiriazew za najważ. 
niejszy czynnik ewolucji nie wal- 
kę wewnątrz gatunku, lecz Środo- 
wisko, powodujące dziedziczne 
zmiany, Traktował on organizm i 
środowisko w nmierozerwałnej wię- 
zi Twierdził, że zmiany, zachodzą 
ce w organiźmie tłumaczą się przy 
stosowaniem do warunków środo- 
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wygrał Bronisław Kłąbiński 


D_rużyna poełska madal mea © miejscu 


BRNO (obsł, wł.) — Siódmy etap Wyścigu Pokoju 
na trasie Warszawa — Praga nałeżał do niezwykle ciężkich. 


rozgrywany 
Niendal 


przez cały czas jazdy z Gottwałdowa do Brna (146 kim.) kołarzy prze- 
śladowała ulewa, czyniąc trasę niezwykle niebezpieczną, tym hardziej, 
że przez cały czas szosa prowadziła w dół. 

VIL etap Gottwakłowo — Brno zakończył się zwycięstwem doskona- 


le jadącego naszego rodaka z 


sie 3:46,27 godz. przed Duńczykiem Emborziem, 


Francji Kłąbińskiego Bronisława w cza- 


który uzyskał czas 


o 58 sek. gorszy, Ostergardem (Dania), Andersenem (Dania), Dimorem 


(Bułgaria) i Ruzicką (CSR). 


Drużynowo etap wczorajszy wygrała 
przed Bułgarią (czas o 12,22 sek. gorszy), 
Niemcami, Polska (czas o 25 m gorszy od Danii), Polonią Francuska, 

| Francja, Finlandią i Triestem. 


tart wczorajszego etapu został | 
opóźniony z powodu ulewy. Ko- | turniej międzynarodowy w tenisie 
larze jechali początkowo bardzo „9* | stołowym z udziałem 
pz ze względu na bardzo śli- | pingpongistów 
łszedł nareszcie do skutku. 
F Polski Zw. Tenisa 


ką szosę. Po krótkiej chwili znów 
spadł rzesisty deszcz, który widocz- 
ność zmniejszył do minimum. W tak 
truänych. warunkach kolarze przeje- 
chali kilkadziesiąt kilometrów, po 
czym zaczęła się, mówiąc językiem | 
kolarskim „rozróbka”. Nim się jed- 
nak skrystalizo: wał a czołówka, drogę 
kolarzom przeciął szlaban koleż OWY: 
Kilku zawodnikom udało się przeje- 
chać przed zamkniętym przejazdem, 
pozostał tylko Wandor, któremu nie 
wa całkowicie źżalała okulary. Na 
szczęście dła pozostałych pociąg nie 
był długi. Wkrótce uciekinierzy zo- 
stali dogonieni, ale po kilku już Eio 
metrach utworzyła się czołówka na 
nowo, w której podąża ało 4 Połaków, 
sle bez Wańdora, gdyż ten pozostał 
wskutek defektu na trasie. Czosówkę 
przez długi czas prowadził Kżabiński 
Bronisław. 


EMBORG NA CZELE. 


Przed Ołomuńcem czołówka rozpa 
dła się na dwie części Na 66 klm. 
do mety gwałtownym zrywem do 
przodu wyszedł Duńczyk Emborg. 
Drugą grupę w tym czasie prowa- 
dzili Sałyga i Sowa. Pomimo ciągłej 
ulewy tempo wyścigu przechodziło 
46 km. na godzinę. 

DUŚCZYKA MIJA KŁĄBIŃSKI. 

Niedaleko przed Brnem wyskaku- 
je do przodu Bronisław Kłąbiński i 
pociąga za sobą Duńczyków, jedne- 
go Bułgara i Czechosłowaka. Wkróż 


ca czołówka zyskuje około 5 minut|nie jest ostateczny. 


- ski 


drużyna Danii — 11:26,24 
Węgrami, CSR, Rumunią, 


przewagi. Do mety pozostało wszy 
stkiego 8 klm. Kłębiński gwałtownie 
zwiększa tempo 1 odrywa się od 
swych satelitów. 

Na wypełniony publicznością sta- 
dion w Brnie jako pierwszy wpada 
samotnie Bronisław Kłąbiński a za 
nim Duńczycy: Emborg, Ostergard i 
Andersen. 


WRZESIŃSKI OE Z POLA- 
K 


. 


Pierwszym z Polaków był Wrzesiń 
ski (20-ty), za nim przyjechali: Kró 
likowski (21), Gabrych (28), Siemiń 
(29), Sałyga (48). Na ogół Po- 


W kali Wimy zastukają piłeczki 
„ping-pongowe* 


Zapowiedziany od dawna wielki 
czołowych 
węgierskich do- 


Stołowego na 
desiat Łódzkiemu Okr. Zw. Teni- 
sa Stołowego potwierdzenie w spra 
po powyższych zawodów, Pomimo 
sezonu letniego, ŁOZTS liczy je- 
dnak na dość duże zainteresowanie 
ze strony miłośników sportu teni- 
sa stołowego i postanowił urządzić 
wspomniane zawody w Hali Spor 
towej ZS Włókniarz na Widzewie. 

Hała ta jak wiemy jest wygodna 
ina pewno będzie można z każdego 
mai ejsca dobrze obserwować prze- 
bieg zawodów. 

Dla lepszego informowania pu 
bliczności o wynikach zawodów zain 
stalowana zostanie aparatura gio- 
śnikowa. 

Zarząd ŁOZTS chcąc umożliwić 
by jak najwięcej publiczności łódz- 
kiej mogło oglądać tak ciekawe za 
wody „postanowił pizesunąć je z 18 | 
maja na 19 maja br, licząc się z 
tym, że łodzianie świeta i niedzie- 


nie natury. 

Skład drużyny węgierskiej jest | 
jeszcze do tej pory nie znany, jedy | 
nie wiemy, że w drużynie węgier- 
skiej wystąpi również czołowa zża= 
wodniczka Farkas, która swym po 
ziomem dorównuje naszym zawo 
dnikom. | 

Z łódzkich zawodników wystąpią: 
Krzysik, Grzelozyk, Supeł, Krysier, | 
'Wystop, Guzik. Skład ten- seeni 


le spędzają w okresie letnim na gl. 


fania poprz 


wczoraj słabiej niż 


ego. 


PO 1 EFAPACH. 

W klasyfikacji indywidualnej po 7! 
etapach prowadzi nadal Emborg (Da 
nia) — 35:16,40 godz. przed Kłąbiń- 
skim Bronisławem (czas o 7,41 m. 
gorszy), Ruzicką (CSR), który ma 
od leadera czas o 9,01 gorszy, oraz 
Vezelym (CSR). 

W klasyfikacji zespołowej prowa. 
dzi drużyna CSR w łącznym czasie 
106:32,29 godz. przed Danią (czas o 
23,38 m. gorszy), Rumunią, zed 


WAS 4 


lacy wypadli 
żedni 


rią, Węgrami, Polską (czas o 1:20,48 
godz. gorszy), Polonią Fran, Fran 
cją, Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną i Triestem. 


Ponad pół miliona 
uczestników 


w Biegach Narodowych 


Niedziela, 7 maja, była w ca 

łym kraju dniem Biegów 
Narodowych. Setki tysięcy 
chłopców, dziewcząt i dorosłych 
zebrały się w tym dniu na pun 
ktach startowych we wszyst- 
kich wsiach, miasteczkach i 
miastach, by zademonstrować 
swą sprawność fizyczną i zaro- 
wie oraz gotowość do pracy i 
obrony Ludowej Ojczyzny. 

Wszyscy uczestnicy Biegów 
Narodowych, włączonych w 
w tym roku do imprez 1-majo 
wych, dali jednocześnie wyraz 
swej woli walki o utrwalenie 
pokoju — jednego z naczelnych 
haseł obchodu tegorocznego 
Święta Pracy. Równocześnie te 
goroczne Biegi Narodowe były 
pierwsza masową próbą 0 od- 
znakę „Sprawny do Pracy i O- 
brony”, stanowiącą ważny czyn= 
nik w Upot wszechnieniu i roz- 
woju wychowania fizycznego, 
Uzyskanie wyniku, kwalifiku= 
iacego do zdobycia tej odzna- 
ki, było ambicją każdego ucze 
stnika biegów. 

Oceniając ogólnie, liczba 


ü- 


czestników tegorocznych Bie 
gów Narodowych, na. podsta- 
wie ierwszych  mełdunków, 


wynosi blisko 550.000 osób.. Da 
ne te są nie pełne, gdyż z wielu 
województw nie napłynęły  0- 
stateczne meldunki. Należy się 
więc spodziewać, . że po prze- 
prowadzeniu biegów we wszyst 
kich miastach liczba ta znacz- 
nie wzrośnie. W porównaniu 
pierwszymi meldunkami z ubie 
głego roku, cyfra startujących 
w tegorocznych biegach wzro- 
sła o ok. 25 proc., co świadczy 
o stale rosnącej popularności 
tej masowej imprezy i ciągłym 
rozwoju wychowania fizyczne 
go w Polsce Ludowej. 


7, 


| 
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Dziś półfinały 


HA Kroku g ae aA 


w Pabianicach 


W dniu dzisiejszym to jest we 
wtorek dnia 9 maja o godz. i7 w 
Ujeżdżałni przy ul. Oriej w Pabia 
nicach, odbędą się półfinałowe 
spotkania pierwszego kroku bokser 
skiego finalistów wszystkich grup, 
(16 walk),  Finałowe walki nato- 
miast przeprowadzone zostaną w 
Zgierzu w dniu 13 maja. Początek o 


godz. 18, (8 walk). 


Mistrzostwa juniorów _ ołwęgu 
łódzkiego na rok 1960 w bolcsie od- 
będą się w dniach 24, 251 28 maja 
1950 r. Zgłoszenia przyjmowane SĄ 
do dmia 20. 5. 


Odpowiedzi Redakefi 


STAŁY CZYTELNIK — zapy tuje 
cie dlaczego w „Wyścigu Pokom", 
organizowanym przez redakcje „Pry 
buny Ludu“ i „Rudeho Prava“ mie 
biorą udziału kolarze ZSRR? Prwy” 
czyna jest zupełnie prosta. 

Kolarze radzieccy w programie 
swych imprez nie posiadają wyści- 
gów etanowych. Jeżdżą przeważmie 
na dystansach krótszych, z których 
najpopularniejsze sg takie dystanse, 
jak 25 i 50 km. Wielką natomiast po 
pularnością cieszą się w ZSRR długo 
dystansowe raidy kolarskie, w któr 
rych biorą udział setki tysięcy ko- 
larzy turystów. 

Raidy takie odbywają się na prze 
strzeni wielu setek kilometrów, złe 
nie „posiadają charakteru wyczynowe 
go i jeśli chodzi o krzewienie tężyz: 
ny fizycznej, są o wiele cenniejsze od 
tego rodzaju wyścigów, jak wyścig 
dookoła Polski, lub Warszawa — Pra 
ga. 

Z wyżej podanych względów, kola 
rze radzieccy. którzy reprezentują 


| niewatpliwie wysoką klasę, jesli cho- 


dzi o kolarstwo wyczynowe, ale na 
średnich raczej dystansach — nie 
biora udziału w wyścigu, tak bardzo 
Was interesującym 
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Wielki rosyjski uczony - rewolucjonista 


wiska, Wskawywał na możłiwość 
hybrydyzacji riia tyko płoiowej, 
lecz i wegetatywnej, Olbrzymia 


znaczenie przypisywał Timiriazew 
hybrydyzacji roślin drogą zapyla- 
nia. Ostro krytykował mendelizm, 
a zwłaszcza tezę mendelistów o 
istnieniu specjalnej materii dzie- 
dzicznej, nie podlegającej jakoby | 
wpływom Środowiska. 

Zasadnicze znaczenie dla rozwo- 
ju biologii miały prace Timiriaze- 
wa w dziedzinie fotosyntezy (two- 
rzenie związków chemicznych przy 
pomocy Światła, za pośrednictwem 
chlorofilu itd.). Wielki biolog ro- 
syjski dowiódł niezbicie, że zja- 
wisko to, podobnie jak zjawiska, 
zachodzące w materii nieorganicz- 
nej, podlega zasadzie zachowania 
energii Odkrycie to zadało dru- 
zgocący cios teoriom witalistycz- 
nym, że istnieje jakoby specjalna 
„siła życiowa”, właściwa zwierzę 
tom i roślinom. Badania Timiriaze- 
wa założyły podwaliny. pod”nowoż 
czesną naukę © fotosyntezie, 

Timiriazew uważał, że zadania 
biologii nis ograniczają się do po- 
znawania praw, rządzących rozwo 
jem organizmów zwierzęcych i ro- 
ślinnych. Stławiał on przed przy: 
rodnikiem zadanie świadomego po 
wodowania zmian w formach or- 
ganicznych, Mówił np, że nauka 
powinna wskazać rolnikowi, jak 
„otrzymać dwa kłosy tam, cz 
dawniej rósł tylko jeden'. Jego 
książka „Rolnictwo a fizjologia ro 
Slin" zawiera wiele praktycznych 
wskazówek z dziedziny agronomii. 

„Postępowe przekonania. uczone- 
-neqo naraziły go na różnego To= 
dzaju represje. Działalność nau- 
kowa  Timiriazewa wywoływało | 
niepokój wśród urzędników car- 
skich, którzy zdawali sobie w całe” 
pełni spjiawę, że (ego wykłady j 
ksłążki krzewią wśród Społóczekw | 
stwa, a zwłaszcza wśród młodzie- 
ży, poglądy materialistyczne I a- 
teistyczne. W r. 1892 Timirlazew 
został usunięty z Akademii Peter 
sburskief. W r. 1898 skreśłono go 


kKkliweemt E iumiriazew: 


z sty profesorów zwyczajnych 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
pod pozorem wysługi lat, Represja 

łe nie tylko nie załamały uczone- - 
go. lecz wzmogły jeszcze jego e- 

nergię i spotęgowały wolę walki 

o swe poglądy, 

Z ogromnym entuzjazmem powi 
tał Timiriazew Rewolucję Paździer 
nikową. Świadom był bowiem fak- 
iu, że rewolucja otwiera nowe per 
spektywy przed nauką rosyjską. 
Wkrótce został wybrany przez ro- 
botników Moskiewsko-Kurskiej Jis 
nit kolejowej do Moskiewskiej Ra 
dy Delegatów. Pomimo podeszłe- 
go wieku i choroby, uczony bie- 
rze jak najbardziej czynny. udział 
w pracy Rady Moskiewskiej, Lu- 
dowego Komisariału Oświaty i in- 
nych organów państwa radziec- 


kiego. 
Nie przerywając działalności 
naukowej, Timiriazew pisze w 


tym czasie namiętne artykuły poli | 
tyczne, biczujące imperialistów an | 
glo-amerykańskich, Zwraca się rów 
nież z wezwaniem do narodu ans 
qgielskiego, by wypowiedział bezli- 
tosną walkę reakcyjnej polityce 
swego rządu, który ustami Chur- 
chilla głosił „pochód krzyżowy 
14 państw” przeciw młodej repubii 
ce radzieckiej. Na znak protestu 
przeciw angielskiej interwencji, 
uczony zrzeka się otrzymanego w 
1909 r. tytułu profesora Uniwersy- 
tetu w Cambridge, W wystąpie- 
niach swych Timiriazew demaskue 
je oszczerstwa © „bolszewickim 
wandaliźmie”, rozpowszechniane 
przez sprzedajną prasę reakcyjną; 
wzywa wszystkich radzieckich Iu- 
dzi pracy — zarówno pracowni- 
ków! iizyczhych, jak umysłowych 
— w szeregi jednej wielkiej armii 
bojowników, by dać druzgzęcący 
RZ wrogom i rozpocząć budowe 


nictwo społeczeństwa socjałistycz 
nego. 

Po ukazaniu się książki Timiria- 
zewa „Demokracja i nauka”, za- 
'wierającej najważniejsze artyku: 
ły, napisane przezeń w latach 
1904—1919; Lenin wysłał do niego 
list treści następującej: 

„Drogi Klemensie Arkadiewi- 
czu, dzięki za Waszą książkę i 
dobre słowa. Z prawdziwym za- 
chwytem czyłałem Wasze uwae 
gi przeciwko burżuazji i w obro 
nie władzy radzieckiej, Mocno 
ściskam dłoń i z całego serca ży 
czę zdrowia, zdrowia i jeszcza 
raz zdrowia, 

Wasz W. Ulianow (lenin) 
Te serdeczne słowa Lenina na- 

tchnęły Timiriazewa nowym zapie 
łem twórczym. Niestety, nie dane 
mu było długo pracować dia do- 
bra ojczyzny radzieckiej. W noy 
z.27 na 28 kwietnia 1920 r. Kli- 
ment Timirieczew zmarł na. zapa- 
lenie piue 
” 

Ludzie radzieccy 1 cała postępo- 
wa ludzkość czczą pamięć znako- 
mitego syna narodu rosyjskiego. 
W Moskwie wystawiono pomnik 
Timiriazewa; jego imieniem na- 
zwano oznaczoną orderem Leni- 
na Akademię Rolniczą ZSRR; jego 
imię nosi w ZSRR wiele miejsco- 
wości, ulic, kołchozów i zakładów 
naukowych Na mocy uchwały 
rządu radzieckiego ukazało się 
pełne, 10-tomowe wydanie dzieł 
wielkiego uczonego, : 

Prace Timiriazewa czytają i stu- 
dinją miliony ludzi radzieckich. 
począwszy od profesorów aż do 
kołchoźników - eksperymenłatorów. 
Bowiem bez znajomości jego prac 
niepodobna opanować nowocze- 
snej nauki biologii, niepodobna 
walczyć o dalszy rozwój socjali- 
stycznego rolnictwa, 

G. Płatonow 


